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TRZY WARUNKI.
( T r u O n s s ti  k o n fe re n c ji r o z b r o je n io w e j) .

Przed aamcmi niemal świętami 
n cci' czyla swe prace, obradu jąca w  
G e n e w ie  przez parę tygodni komi­
sja, p izygotow u jąca  konferencję roz 
brojcniową. Projekt konwencji jest 
już go tow y  i teraz należy oczeki­
w ać  zwołan ia  konferencji. T e o r e ­
t y c z n a  rria to nastąp.c  w lutym lub 
zna*xu 1932 r. A le ,  oczywiście, nie­
ma nic jeszcze pew nego . W szystko  
zależy od  tego. laka będzie  sytua­
cja polityczna Europy za k.lka mie­
sięcy przed ewentualnym  terminem  
zwołania konferencji rozbrojenio­
we j,

Jeżeli satri eją-ie obecnie  naprę­
żenie stosunków mięclryijarodowjrch  
me zmień. się na L o sz e ,  zwłaszcza, 
jeżeli nie dojd/ie do porozumienia  
między Francją i W łocham i, jtst  
r  cc.rą więcej niż pew uą . ze R ada  
Ligi N  a rodów  będzie  wolała odto -  
czyc kcnierencję, amzeli narażać ją  
ma n iep ow od -tn ie .  Lo rd  Cecil, k tó ­
ry n iewątpliw ie pragni,.: je: eii n.e 
zupełnego  rozbrojenia —  bo  o tein 
narazie nikt n.e marzy —  ale pcw -  
Mych egracuczeń i zmniejszema zbro ­
jeń. kilkakrotnie podkreślił z naci­
skiem w rozm owach  z dziennika­
rzami, że konfererrcia rozbro jen io ­
w a  wi.ina być bardzo  starannie 
p rzygotow ana  na drodze dyp lom a­
tycznej i żwolana dopiero wtedy,  
gdy pow odzen ie  jej będzie całkowi  
eie zapewnione.. W  przeciwnym  w y ­
padku lep.r j mie zw o ły w ać  jaj w ca ­
le, gdyż  bankructwo konferencji b y ­
ło b y  śmiertelnym ciosem dla L ig.  
N arod ów .

Dyplom atyczne przygotowanie  • 
konferencji rozbro jen iowej jest tern 
bardziej k oneczne , gdyż  w iadom o  
powszechnie, że w  komisji p rzygo ­
tow aw cze j ani w jadnei z zasadni­
czych kweety-j, dotyczących rozbro ­
jenia. o kcoi ycl> decydow ać  m a k o n -  
rerencja, me doszło do porozum ie­
nia między delegatami reprezento-  
war r , h w  komisji państw.

N ikt nie ma najmniejszych wątpli­
wości, ze N iem cy  są n iezadowolone  
i  pro,ektu konwencji i że b ę d ą  go  
zwalczać pa konferencji rozbrojenio­
wej. G d y b y  lOSj  przyszłej k o n fe ­
rencji zależały tylko od Niemiec, to 
zgóry m ożnaby powiedzieć, ze mo  
* a ła L y  ona żądnych pozytywnych  
w yn ików . 2  tego zdają sobie  
sp raw ę  państwa dawnei koalicji 
( t  wyiątluem W łoch ),  wśród których 
zaczyna znow u  przew ażać  pogląd,  
że w łaściwie pro jektowaną kon­
w e n c j ę  me koniecznie muszą pod ­
p isyw ać  Niemcy, jak  również nie 
koniecznie muszą brać udział w  
konferencji rozbrojeniowaj.

-  Jeszcze w  roku *926, gdy  p o ­
w staw a ła  komisja prz ' j jotowswcza,  
angielscy i francuscy prawnicy do ­
wodzili, że zaproszenie N  emiec. do  
udziału w jej pracsch je#t niapo-  
irzebne By!, oni zdania, że Nu-mcy  
są rozbrołorie na podstawie specjal­
n e g o  układu i i e  ich sytuacia pod

w zg ledem  w ojennym  jest jasną i 
ściśle określona. Rozbro jen ie  N ie ­
miec —  to zasadniczy w arunek  po  
w sze rh n ego  rozbrojenia. Jeżeli zo ­
stało stwierdzone, że rozbrojenie  
N iem iec  nastąpiło, to sprzymierzeni  
w in r i  przystąpić do wykonan ia  z o ­
bow iązań . przewidzianych w  5-ej 
części Traktatu W ersa lsk iego  i w  
art. 8 paktu Lig i N a rc d ó w .  Jest to 
sprawa, która nie. dotyczy N .emiec,  
lecz tylko tych państw, które za 
chowały  swe uzbrój-n ic.

T ym czasem  w  roku 1926 w  o- 
kresit  pomyk- lokarneńskif j nie 
spodz iew ano  sie, aby  dele.gacja nie­
miecka kom L ji  p rzygotow aw cze j  
m ogła  robić jakie trudności...

P rzew idyw an ia  te okaza ły  się za­
w odne . D e legac ja  niemiecka w  ko ­
misji pi zy gotow a  wczt j  zejęła  sta- 
n o wiek o n;e takie, jak  życzyły  so- 
b ’e państwa sprzym.erzooe, i po ­
częła w ysu w ać  żąd sn u  niemożliwe  
dla nich do  przyjęcia. 1 .> w yw o ła ło  
pow szechną  konsternację i w  tern 
należy doszukiwać s ę przyczyn  
lan sow anego  znow u  obecnie  poglą ­
du, że jest rzeczą obojętną, czy  
N iem cy podpiszą  konwenc ję  roz ­
brojeniową, czy też nie. Z n o w u  sły­
szy się opinję, że konwenc ję  winny  
podp isać  tylko te państwa, które 
są w  mej bezpośrednio  zaintereso­
wane. A le .  zeby ten pogiąd  zatrium­
fował, potrzebna jest zgoda  wszyst­
kich państw, które w ezm ą  udział  
w  przyszłej konferencji. Jest to jed ­
nak rzeczą bardzo wątp liwą

N a w e t  g d y b y  so raw ę  Nit mioc 
uda ło  srę tak czy maczet załatwić, 
to pozostanie opozyc ja  ze dtrony 

loch, która w  przygotow aw cze j  
komisji w ystępow a ła  solidarnie z 
Niem cam i i Sowietami. O becn ie  ca ­
ły w yri łek  ^yp lom a :j i  angielskiej i 
amerykańskiej dąży w tym kierun­
ku, żeby  doprowadzić  do porożu-- 
mienia między W ło ch r ir i  a Francją  
w  sprawie  zbrojeń morskich, gdyż  
dopóki tego porozumienia uie be  
dzic, W ło c h y  nie cofną  a ę przed  
skompromitowaniem, korderencji i 
nie zgodzą  rię rta żadne  ustępstwa.

L o sy  przyszłej konferencp roz­
bro jen iowej są w iec  zależne od  
trzech w arunków : po p .erwsze —
od porozum enia m iędzy Francją  a 
W ł  ochami; po drugie— od decyzji o 
roli N iem iec  na konferencji rozbro ­
jeni swej i po trzecie — od tego, 
czy p ań s lw a  neutralne podzielą po ­
g ląd  Fiancji i Ang lji  w stosunku  
zarów no  do  Ntam-ec, jak również  
do  innych zagadnień, któremi zaj­
m ow ać  się będzie  przyszła konfe ­
rencja rozbrojeniowa Są  to trudno­
ści, które niu tak łatwo  dadzą  się 
usunąć, nic zatem dziwnego, że 
kola polityczne z dużym pesym. j- 
m e n  patrzą na mośhwoś;'* z agad ­
nienia rozbroją n iowego, pom yślane­
go  n wet w bardłso skromnych roz­
miarach. A. T. D,

P»n P rezT t l rn t  p r z y ją ł  nn sudtrnc.i i  U g n t a  p n t - j a rc h a tu  kO ’W n n t y n o p o l i -  
Kińs lt iego  G - r m a n c i i * .  I tory  w r ę c z y ł  p « n u  P re s  y d e n t o w j  d a ry  o d  '■'atrjorc-hy: 
re i  kwj<  d r z e w a  K t * y ś «  S w i ę « e * o  o r a z  ik o n ę  J r - e k ą .  p r z e d s t a w i a j ą c ą  

« w  . ' „ - „ e r g o .  p a t ro n a  P a n a  P r e z y d e n t * .

■m N a ro d s a n ta  m B ia ło ru s i 
S e w le c k ie f.

Weaorwj w eeJWTftm (io Wilna nadeszła 
ademeść z. pogranicza. Iż Święta Bożego 
rcćr/mia aa całym terenie Białoruś] So- 
rckirj lndsnnść przeważnie obchodziła nr.* 
’śc!c z zacJiowaiilens cerentonjałn końcM- 
•o.
W  miastach, miasteczkach ł osiedlach, 
ęie eerknie jaszcz- nie eostaly pozamyka- 

odprawr-me r.ontnty uroczyste nah-aień- 
r przy n-Jziale wielotysięcznych rzesr 
yraycl-..

Po wsiach, giizif brak kościołów i cerkwi, 
ładnieć wysłuchała rfthttlUw w chatach i sto- 
dołacli.

Podczas .świąt Związek Bezbożników jtrze- 
prowaiiził sltuą agitację anSyreligijną przez 
urząilzauje pochodów I maskarad. Przed 
Świątyniami w Mińsku, Połocku, Borysowie 
t innych miast pre radzooa była silna agi­
tacja antyreligijna, która nie oilala jednak 
powodzenia wśiód mas.

Życzenia noworosztve dta 
fana Prezydenta.

Dnia 1 stycznia 1931 roku p. w o je ­
woda K irtiklis biedzie p rzy jm ow ał w  
Pałacu o godz. 12.30 życzenia n ow o ­
roczne dla Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, Pana M arszałka Józefa 
Piłsudskiego oraz Rządu.

Pogrzeb Brafianu.
, B U K A R E S Z T  27.XII. (Pat). Po -

gazeb Viotil!a Bratianu odby ł aię 
w  majątku kodowym Florica, w  
obecności przedstawiciela króla. N a d  
trumną przemawiali w  imienia rządu  
min,ster finansów PopoTici, p rz e w o d ­
niczący senatu Bratu, w ice -p r iew cd -  
niczący Izby Peretzeanu i gen. A n  
geiesco. by,y  minister wojny, jako  
przedsta ivic.cl armji. W  imieniu  
partji hberamej przem awia ł Duca,
( n^L.akteryzując działalność zmarłego.  
W  niedzielę rano zbierze się egs<> 
kutywa partji l ibera lne  w celu d o ­
konania  w y b o ró w  na przew odn iczą ­
cego partji, Brat zmarłego D>no 
Braiianu ma wysunąć  kandydaturę  
ministra Duca.

Stan z^rs^Sa iiiarsz-sika 
Juffre-a.

P A R Y Ż ,  27.X II  (Pat ) .  W sk u tek  
pogorszenia  się stanu zdrow ia  mar­
szałka Joffre a dokonano  operacji 
dolnych kończyn, gcfyż marszałek  
cierpi na zapalenie arteryj. P o  chwi- 
owfc-n oolepszeniu stan chorego bu 

dzi w  dalszym ciągu niepokój.

Zakwasi jonowany spis 
IkctaoSci w Czewhach.

P R A G A .  26X11. jPat). W  zwią-
zku z listem otwartym, w ysto sow a ­
nym przez statystyka w ę g ie r s k ie j *  
Foeld  esa do M  ędzynarodow ego  In­
stytutu Statystycznego v/ spraw ią  
rzekom ych niedokładności, jakie  
miały być jakoby  popełn ione przy 
ostatnim spi9ie ludności w  Czecho-  
ąiowaej , czechosłcswa :k U rząd  Sta­
tystyczny ^ .w .ócił s.ę do M ięd zy n a ­
rod ow ego  Insrytutu Statystycznego  
z prośbą o w yd e le gow an ie  do P ra ­
gi bądź  pre.resa, bądź  sekretarza  
genera lnego instytutu w  celu i o i -  
p a trze ma całokształtu danych, d o ­
tyczących spisu ludności i stwier­
dzenia następnie, czy u za sad n io n e . 
są zarzuty, stawiane przez statysty­
ka węgierskiego.

Zawieszenie konstytucji 
w  Monaco.

N I C E A ,  26X11. (Pot). R 02 porzą­
dzeniem księcia M on aco  rozw iązane  
zes ła ły  organy wyb.era łue. la d a  na­
rod o w a  ł rada g ir inna oraz zaw ie  
szone zostały niektóre gw arancje  
konstytucyjne.

Militarne przygertswama l̂®sr?ec
Sensacyjne rewelacje dziennika socjalistycznego.

tó t tw £  k o b i e t y  przy 
„Okrągłym Stc»e".

m>a
3HK13 Wymuszona skrucha.

D onoszą  z M ińska, ze członek  
Białoruskiej A kadtrn ji  Nauk , prof. 
Ihnatowski, podpisa ł deklaiację, w  
której się wyrzeka swych „b ię d ó w  
w storu.iku do partji komunistycz­
nej"  i da j o *  ieckiiago ustroju. P o ­
w yższe  ośw iadczenie  zam : iściła 
tronska „ 2 w ia z d a “ z dn. 12 b. m.

S p a s a n i e  k o m u n i s t ó w

RADOM , 27-Xli. (P a t). Sąd O kręgow y w 
Radom iu po trzydn iow ej rozpraw ie  p rzeciw ­
ko jjrupie kom unistów, działa jących  na tere­
nie powiatu opatowskiego w yda j wyrok, ska­
zu jący jednego oskarżonego na 7 lat ciężkie 
go woęzienia, 2 oskarżonych po ó lat ciężk ie­
go w ięzienia, 3 po 4 lata cięż.kiego więzienia. 
4 oskarżeni zostali unie\. innieni. Pozatem  
W tadys iaw  Cupich vel Bazylik, Józe f N avrot 
vel Maka i W o fJ  Perta, zna jdu jący się za 
kaucją na wolności, zbiegli, nie staw iwszy aię 
na rozorawę. Obrona wniosła apelację.

s u c h e ] A m e r y c e .
Z a t r z y m a n i e  z m ia rz n e g o

n * B s > !  e i k & h o l 2 i w y c h .

M )W V  YORK, 27 X!ł (Patl Strażnicze 
ctaiki przyjjmwatizily do Nowego Londynu 
w stajiifc Connecticut angielską szalupę au 
h*mnbiiową, „Auhri yb", która wiozła na po­
kładzie ładunek napoi aikoholowyeh war­
tości i40 tysięcy doiarów. Zn!i>ga szalupy 
składająca się z 9 osób, została aresztowań* 
Szalupa usiłowała zbiec, zatrzymała się jctl 
nuk, trafiona 3 pociskami armatnicmi

Zatr^SI slą denaturatem,
NOWY YORK, 27.XII. (Pat). Zmarło tu 1)

mężczyrjt i jedna kobieta, 59 zaś osób cho­
ry* h umieszczono w szpitalu naskutek użyci* 
w czasie śwla* Bożego Narodzenia alkoholu 
ii rzewnego.

50.0C® osćb uwie»EicRj/ch.
WASZYNGTON, 27.Xit. (Pal). Według da 

Hycli stowarzyszenia antyprithibicyjnego co- 
najmnicj 50 tysięcy osób znajduje się obec­
nie w więzieniseji w Stanach Zjednoczonych 
Wszyscy zostali ska cni za różnego rod min 
wykroczenia przeciwko csławie o prouibi 
rjl Około dwóch trzecich spraw kryminal­
nych, Idórcui zajmnją się trybunały fede­
ralne, pozostaje w związku z prohibicją.

B E R IJ N  26 -X n . Pat. —  W y ch o ­
dzący w  Turyrtgji organ so c ja ld em o ­
kratyczny „V o lk szc itu »g l,‘ ogłosił 20 
grudnia artyku ł p. t. „R eiehswchra  
m f new ru je  na granicy polskiej44, któ- 
r j  spotkał się z ostremi protestam i 
na lam ach berlińskiej p rasv p raw ico -
w f .

łjacjpnalistyczna „RSrse j  Zcitung44 
cy ’nje obszerny fragm ent w spom nia ­
nego artykułu, zaw iera jący  m in. na­
stępujące w ynurzenia: „ W  ostatnich 
tygodniach heca antypolska Durżua- 
zjt nieiniei M e j niesłychanie się za­
ostrzyła. Dziś już staw ia ona w cieniu 
wszystko, eo w  okresie poprzedzają ­
cym w ybuch w o jn y  w  r. 1914 zdzia­
łano na polu hecy 'ao ty franm sk ie j i 
antyrosyjskiej. Motłoeh akadem icki 
w  braku  stosown. m ożliwości działa­
nia w ybra ł sobie, jako  pole „ak ­
cji w ychow aw cze j44 organizow anie he­
cy przeciw ko Polsee. Rząd niemiecki 
protestuje w  notach, dem onstracyjnie  
coraz ostrzejszych, do L ig i N arodów  
przeciwko polskiem u terorow i w y bo r­
czemu w obec m niejszości niem ieckiej. 
A kcja  ta rządu niemieckiego nie m a 
jednak zgoła na celu przy w*i óc^nl? po ­
gw ałconej dem okracji polskiej. D la  
burżuazji niem ieckiej przywrócenie te 
ma być środkiem  'do podsycania he­
cy antypolskiej w śród  społeczeństwa  
niem ieckiego oraz wysunięcia w  L i-  
ize  N a rod ów  form alnych  projektów

dla ewentualnej dalej idącej akcji nie­
mieckiej.

Szykowanie frontu tuż nad granicą  
polską odbyw a się już obecnie, eo- 
p raw da  narazie tylko w  postaci m a­
new rów . O  ile uw zględni się, że za­
kon m łodoniem iecki, zbliżony polity­
cznie do dem okratów , zażądah w  Uei- 
ehsiagu zery.ania stosunków *.(radio­
wych, poliiycznycb i dyplom atycz­
nych z Polską, równocześnie zaś o fi­
c jalnego uznania i poparcia Grenz- 
s^hutzu, stanie się jasnem , jak  ualeko  
zaszłi.śmy już obecnie. Jeśli się żąda 
uznania Grenzsehutzu, to chyba musi 
się być przekonanym , że Grenzsehutz 
taki istnieje, a o tem chyba wit coś 
zakon m łodonicm iecki.

M an ew ry  odbyw ające się nad gra  
nicą polską, nie są poDrostu czemś 
błahem . O dbyw a ł się tam pokaz de­
m onstracyjny najnowszych maszyn  
m orderczych. Jedną z ilustraeyj tego 
jest zdjęcie, które zostało dokonane  
w  czasie ostatnich m anewrów  na ob ­
szarze m areh ji granicznej, przedsta­
w ia jące taki „p iodu k t44 ob jaw ia jące ­
go się św iata Jucha w ynalazczego N ie ­
miec, a m ianow ieie zupełnie now y typ  
auto-tanku.

„Borsen  Zcitung44 uderza na alarm  
w zyw ając  w ładze do interwencji, 
przeciw ko „zdradzie k ra ju  popełnio­
nej przez dziennik socjal-dem okraty- 
czny*4.

iaiciH s p r a w y  r o z p a t r y w a ć  b ę d zie  R a d a  
L ig i R a ro d d w *

G E N E W A ,  27-XIl. (Pat ),  62 sesja R ady  Lig:' Naroóóvr rozpocznie się 

v» G e n e w ie  19 stycznia roku przyszłego pod  p rzew odn ictw em  przedsta­
wiciela Niemiec.

N a  prowizorycznym  porządku dziennym znejduje się około  30 spraw  

Z e  spraw  dotyczących Polski R ad a  Ligi zbada  w  dziedzinie politycznej 
dw ie  sprawy, dotyczące stośunKÓw pomiędzy L :tw ą  a Polską.
« Jedoa r. tych -p r a w  wysunięta została sprawozdaniu  komisji k o ­

mun: tacy jno-tranzytowci i dotyczy przeszkód, ttworzpnych w  sw obodz ie  

tranzytu w  wyr.iku obecnego  stanu tych stosunków, jak  również zarzą­
dzeń  iakie w .nny  być  w yd an e  v ceiu po łożenia  kresu tej sytuacji

D rUga  kwestja  dotyczy roscowan, do których pocięcia w ezw ano  izą-  
dy polski i litewski celem zaprow adzen ia  w  atrehe l nji administracyjnej 
ładu  i spokojnych stosunków.

W  kwietniu r. b. R a d a  wyraziła  ż y c z e n i e a b y  in form owano ją  o 
przebiegu tych rokowań.

W  dziedz n.e ochrony mti ejszości ma R ad a  do zbadan ia  p ew n ą  licz­
b ę  petysyj lub ape lów , dotyczących o c h r o n y  m n ie j s z o ś c i  n a  Górnym  

Śląsku oraz skaig i noty rządu niemieckiego w  spraw ie  D o ło ż e n ia  m n ie j ­

szości niemieckiej w  w o jew ództw ie  Śląskiem oraz w  Poznańskiem  i na 

Pomorzu.

M in is te r Z a le s k i  o z b llż e ją c e * się s e s ji 
R a d y  L ig i N e re d d t*

i ńntypalsklej akcji niemieckiej.
P A R Y Ż  27 X U  (P a t )  Dz.enn.k  

» L e  M atin” drukuje dłuższy w yw iad  
z ministrem .Zaleskim, poświęcony  
g łów nie  zbliżającej się sesji R ad y  
Ligi N a ro d ó w  oraz antypcisk>ej 
akcji niemieckiej w  związku z w y ­
borami w  Polsce

W  w yw iadz ie  tym p. minister 
podkreśhł' L iga  N a ro d ó w  w  wiem  
wypadirach stanowiła i stanowić  
m eże w  stosunkach m ięJzynarodo ­
wych coś w  rodzaju klapy bezp e- 
czeństwa.

M ó w iąc  o stosunkach i w y d a rz e ­
niach na. G ó rn ym  Śiąsicu, minister 
podkreślił fakt, iż pomimo krzykli- 
wc-bci skarg nism.eck.ch ofiary są  
tylko po stronie polskiej. 90 proc

głosujących nie wm dczy o a rgu ­
mentach rzekom ego  tsioru, w y w ie ­
ranego  na w yborcach  niemieckich.

M i m  ster przytacza fakty realne, 
w j ki zu,ące, iż wzrost g łosów  po l­
skich na G órnym  Śląsk u stwierdza  
dobitnie uniez&leżniec.e się mas  
pracujących, które elconcmiczme  
uza.e in ione były  dawnie j od kap.-  
tału ł »  su- tck iego .

Zaznacza iąc , i i  sp raw a  mniej­
szości nie m oże  być  w ykorzystyw a ­
na jako atut polityczny, minister 
stwierdził, iz w  interes e pokoju m lę- 
d zyn arodow ego  leży ich ł,“godzenie,  
a _ i *  szerzenie zamętu politycznego  
przez rozdm uch iw a -ie  drobuych nie- 
porozum.eń.

Erha w yw a ru  z mSn. Zaleskim w  sprawie nfemiecMef.
B E R L IN , 27.X II. (P a l). Ogłoszony przez 

,M atin " wy ,viaa z m inistrem Zaleskim  w yw o- 
wał w  niem ieckiej' prasie p raw icow ej żyw e za­
interesowanie. Dzienniki niem ieckie opatru ją 
w yw ody  polskiego m inistra spraw zagranicz­
nych alarniującem i tytułam i w  rodzaju : „I ran 
cuskie pogotow ie  obronne dla p o lsk i", ,,0- 
błudne ośw iadczenie m inistra Zaleskiego", 
„P ropaganda-polska p rzygryw ka do obrad ge­
newskich' „Boersen Z lg .‘ “ w yraża ubolew a­
nie, że nadzieje pokładane w notach n iem iec­
kich zav iodły Hasło rzucone obecnie w  P a ry ­
żu —  oświadcza dzienik —  dow odzi, że p ro ­
paganda francuska przystąpiła do urabania 
nasro jów  m iędzynarodow ych  przed rozpoczę­
ciem  się sesji genewskiej. W  takich wypad 
knch pow odzen ie m ieli zawsze przeciw n icy 
N iem iec Dziennik w zyw a rząd niem iecki 
do pod jęcia kontrakcji. Rząd Rzeszy ma dość 
m ożliw ości do wysiąpierua na drodze propa­
gandy przeciw ko francusko-polskiej o fen zyw ie  
N ie pow in ien on pozostaw iać bez odpowiedzi 
żadnego w yw iadu  m inistrów  strony przeciw­
nej. M iałby on obecnie okazję  do w y k o rzy ­
stania przy pewnych w idokach powodzenia 
ruchu nacjonalistycznego, jak i ogarnął o- 
becnie N iem cy. R ów n ież prasa niem iecka o- 
bow iązana jest wszelk iem i siłami uśw-iadainiać 
zarów no społeczeństw-o niem ieckie, jak  i za­
granicę o znaczeniu zb liża jącej się sesji Rady

W edle „K reu tzztg ." . wynurzenia „T em p s " 
św iadczą w yraźnie, że słowa polsk iego m in i­
stra znalazły w  Paryżu  przychylne echo. M in i­
ster Rriand —  pisze dzienik, nie pozostaje bez 
czynny czego dow odem  ma być rozm ow a je ­
go, prow-adzona z am basadorem  polskim  Chła- 
jiowskim . W rozm ow ie tej zarysow ał się już 
dzisiaj w yraźny  kontur przyszłe j współpracy 
francusko-polskiej na terenie genewskim. 
M ożna pow iedzieć ju ż dziś —  pisze dziennik, 
że na styczn iow ej sesji R ady L ig i N iem cy sta­
ną w  obliczu dawnego frontu  wszystkich z jed ­
noczonych p rzeciw n ików  m niejszości pod prze 
w odn ictwein  francusko-polskim  „Deutsche Ta 
gesztg “  ośw iadcza że udział kapitału francu­
skiego w  budow ie kolei Gdynia Bydgoszcz w y ­
kazał wszystkim  do jak iego  stopnia Trancja 
uznała za swą spraw-ę własną opór Polsk i 
przeciw ko rew iz ji granic Rzucone w  Paryżu  
hasło „G ranice Francji lężą nad W isłą*' p o ­
siada bardzc doniosłe znaczenie bez względu 
na nastrój panujący w  m iaroda jnych  kołach, 
francuskich. M inister Zaleski tw ierdzeniem  
swem, iż N iem cy sprawę m niejszości starają się 
uczynić narzędziem  pobtycznem , dąży do p o ­
zyskania sobie poza Francją  innych jeszcze 
sprzym ierzeńców . D ośw iadczenie uczy —  p i­
sze dziennik, że spekulacja tego rodzaju  nie 
jest pozbaw iona w id oków  powodzenia.

1
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P w s ł t n w n *  n u r z e  i p n w r ń z l e  w e  W ło s z e c h .
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uonoai £ C ag liari: W ekntek  gw a łtow n e j bn- 
rrj w wic!u mii j*ecwoAciaeli 'aedyi-ji na­

stąpił wylew riek W  Murayar* utonęło dziec­
ko. W  okollej Nuoro nawaliło się klik* do­
mów. Szkody są doił znaczne.

Delegait.ka hiindu.-.lta p. Shah Nawar wygłosił* 
na .konferencji Okrągłego Stołu przomówi*- 
niie. Widzimy tu piękną twarz mówczyai. 

< *ć- I S B B W a g S S W f c t e ,

wmQ*o$triKr®m
O R G A N  S Z A L 'L IS Ó W  O  M E B L Z P iE -

C Z E N S T W IE  N IE M IE G K D .M .
Spraw a stosunków l i tewsko - nie- 

mit-okich na tle zagadnienia K ła jpedy  
oraz coraz bardzie j agresywnie w y ­
stępującej niemieckiej akcj. rew i­
zjonistycznej nie schodzi ze szpalt 
prasy litewskiej.

Ostatnio zabra ł głos w tej ir.aterji 
organ szaulisów „Triin itas“ \e artykule  
le p. t N iem iecka ofenzyw a na w scho­
dzie.

Gdy się ukazały, pisze organ  li ­
tewskich strzelców, p ierw sze  jaskó łk i 
niem ieckiej ofenzywy politycznej na  
wschodzie, w  L itw ie  m yślano, iż o fan - 
zywa ta jest sk ierowana wyłącznie  
przeciw ko  Polakom . W  Niem cach w i­
dziano nawet potężnego sprzym ie­
rzeńca L itw y  przeciw ko Polsce. Rze­
czywistość jednak szybko rozw ia ła  ten 
■pogląd. Pokazało  się, iż do program u  
rewizjonistycznego wchodzi rów n ież  
oderw an ie  od L itw y  k ra ju  L ła jp ed z - 
kiego. Juk się v*ydajo nawet, urzeczy­
wistnienie tego program u ma się roz­
począć. od  kraju  K łajpedzkiego.

A rtyku ł sw ó j „T rim itas“ kończy  
w  sposób nast.:

„W szystko w ięc w skazu je  na to, 
iż w  Niem czech bynajm niej nie są pie- 
łęgnow ane idyliczne uczucia dobrego  
sąsiedzkiego współżycia z L itw ą. O d ­
wrotnie, powraca się tam  do taKtyki 
krzyżaków : ..Nacfi Osten wollen w ir  
reiten" —  oto treść program u po lity ­
cznego nacjonalistów  niemieckich na 
wschodzie. Krzyżacka, nacjonalistycz­
na „Reise" do k raju  K łajped/kiego, a 
nawet głębiej do Litwy, jest n iebezpie­
czeństwem  najzupełn iej realr.em Być  
może, stanie się ono nie dzisiaj i m e  
jutro, ważnem  jest jednak, i ż  po ta m ­
tej stronie N iem na do tego się p rzygo ­
towują. T o  też naszym  obow iązk iem  
jest to niebezpieczeństwo odeprzeć. 
„T im eo danaos et dona ferentes-1. Sen­
tencję tę można zastosow ać i do na ­
szego stosunku względem  Niem iec, 
które kupu ją  nasze św inie i gęsi. Sw e­
no produktam i rolntczemi żyw im y n a ­
cjonalistów* niemieckich. O dw zajem ­
n iając się, szyku ją oni na nas n apad  
B }dźm y ostrożni i p rzygotow an i!14 

Af MINISTER OŚWIATY O .SKAUTINGU.
R.i Jj os tac ja .kowieńska ogłosiła nas-tępri- 

jąey komunikat: Minister oświaty w rozmo­
wie i  (priedistawiicielom „Lietuvos Ai-des" i »  
znaczył, ż odseparowanie skautingu łife*- 
sikiiego od wpływów chrześcijańskiej demo- 
ItoMcjJ pr.zez oddanie całego skautingu pod 
koiiiroic rządu ma na ce-iu w-yeliminowaiiue 
ze sikaitn.ngu wpły.wów wa.razawTsi.ich, kom- 
soimotsłk.ich lutb p,ar.tyjnych a stworz-^irie lo­
jalnej w.zględem państwa, pat.rjoitycmej I 
zdrow.j orgainizacji młodzieży.
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Współczesny Babilon.
(Korespondencja w łasna)

Popularny w  Paryżu prefekt poli­
cji Chiappe wystąpił w  Radzie M iej­
skiej z interesującem przemówieniem  
na temat w a lk ' z riiemoraino.-.cią. P re ­
fekt zapewniał, że febra w yuzdania  
rozpusly. która ogarnęła nietylko 
Francję, ale również całą Europę, bez­
pośrednio po wojnie, obecnie znacznie 
osłabła. Życie coraz bardziej wchodzi 
•w zwykłe normy.

A le  z a g ra n ic ą  jeszcze d o ty i h c z iS  

luD.ą przedstawiać Paryż, jako „w spó ł­
czesny Babilon W  tem określeniu  
jest pewna doza cichej zawiści. W  isto­
cie Paryż niewiele się różni pod tym  
względem  od innych stolic. Nie należy  
mieszać tradycyjnej francuskiej fry - 
woiności i— według słów Chiappe‘a—  
o b jaw ów  radości życia“ ze wstrętną 
rozpustą, której w  Paryżu niema.

W dzięk  Paryża polega na tem, że 
grzechy jego —  są to zewnętrzne i nie­
szkodliwy ob jaw  zdrowych instyktćw  
ludzi, szuKającycli nie otumanienia, a 
raczej m oralnego i fizycznego odpo­
czynku. Oczywiście, w  Paryżu dzieją 
się takie rzeczy, których nie zobaczy  
się nigdzie w  Europie. Już pierwszego  
dnia pr. v jezdnemu rzucają się w  oczy 
parki całujące się na ulicach, w  ka 
w iarniach kinem atografach, —  wszę­
dzie. Paryżanie nie zwracają na to żad 
nej uwagi. W  Londynie podobna m i­
łosna scena skończyłaby się z pew no­
ścią skandalem.

Niech kto spróbuje w przyzwoitym  
berlińskim  pensjonacie przyjąć u sie­
bie w pokoju damę. Zaraz następnego 
dnia otrzyma propozycję opuszczenia 
mieszkania. W  jednym  z najlepszych  
nowojorskich hoteli pewien pisarz 
francuski przyszedł odwiedzie znajo 
m ą damę. Nie przeszło nawet 10 se­
kund, jak  rozległ się dzwonek tele­
fonu:

—  Miss, w tej chwili do pokoju  
pani wszedł mężczyzna. Niech pani na­
tychmiast otworzy na korytarz drzw i 
i jak m ożna najprędzej poprosi odw ie­
dzającego, aby zeszedł do hallu gdzie 
państwo możecie o wszystkiem poroz 
m awiać.

W  Paryżu hotel czy pensjonat, któ 
ryby  przestrzegał zasady tak bez 
względnego purytanizmu, nie utrzy 

f  mafby się ani trzech miesięcy. A le ni 
gdy w Paryżu nie zobaczy się takich 
rzeczy, które są specjalnością berliń ­
skich dancingów, odwiedzanych b a r ­
dzo licznie przez przedstawicieli płci 
silnej. I niema takich spelunek, w  k tó ­
re obfituje N ew  York.

Jeśli chodzi o rożne wydawnictwa, 
p. Chiappe konfiskował te, które prze­
kroczyły dozwolone granice/ Tak  w  
ciągu trzech ostatnich lat zniszczono 
5.500 ilustrowanych tomów i 1.500 
dzieł, nie upiększonych odpowiednie  
mi ilustracjami. Jeżel dodać do tego

Paryż, w grudniu 1930 r.

25.000 pocztówek, 2.300 klisz, 15 fil 
mów, otrzymamy niezły bilans, z któ­
rego Chiappe może bye dumny'. W  tym  
samym okresie czasu sądy uznały za 
niemoralne 21 książek i nakazały ich 
wycofanie ze sprzedaży księgarskiej.

Czytając stenogram tej części prze­
m ówienia Chiappe‘a, z pewnością od- 
czuwra wielkie zadowolenie popularny  
w  Paryżu ksiądz Bethlen Ile razy za 
tu ważył, on w  kiosku gazetowi ni zbyt 
„zachęcającą11 okładkę, zatrzym uje się, 
bierze do ręki książkę lub tygodnik  
i drze je w  drobne kawałki. Następnie 
w  towarzystwie oburzonego sprzedaw ­
cy udaje się do komisarjatu policji, 
gdzie sporządzony zostaje kolejny pro 
lokół. Po  kilku dniach podobno hi- 
storja powtarza się znowu. W łaściciele  
kiosków doskonale znają księdza Beth- 
lena i, gdy go zobaczą, z pośpiechem  
ukryw ają  wszystkie wątpliwe książki. 
Należy dodać, że nie wszystkie książki 
tego rodzaju rzucają się w  oczy Przy  
tem trzeba zauważyrć, że ehociąż w ięk ­
szość z nich pozbaw iona jest większej 
wartości literackiej, spotyka się jed ­
nak m iędzy niemi dzieła wspaniale  
wydane i ilustrowane przez na jw ybit­
niejszych m alarzy. Chociaż na iU.stra 
cjach niema podpisów, jak  również 
nie figuru ją nazw iska autorów, nie z a ­
w sze  trudno się domyśleć, kto jest ich 
autorem.

Bezwzględną wojnę prowadzi poli 
cja paryska ze sprzedawcam i narkoty ­
ków  Kokaina płynie do Francji z N ie ­
miec przez Strassburg, opjum  z Indo- 
chin przez Tulon i Marsylję. Jak 
stwierdza prefekt policji, używanie  
narkotyków, ogromnie rozpowszech­
nione podczas wojny, spadło do m in i 
mum. Oczywiście, są specjaliści na 
Montmartrze i Montparnasie, u któ­
rych można dostać mniejsze lub więk  
sze ilości „białego proszku11. Od czasu 
do czasu w padają  oni w  ręce agentów  
policji obyczajowej

W ie lk ą  sensacją było w  swoim  cza­
sie zamknięcie lasku Bulońskiego  
Obecnie, gdy nastanie zmierzch, dla 
pieszych i automobilistów' dostępne są 
tylko główne arterje. Spacery na bocz­
nych uliczkach lub w  gęstw .nach 
drzew zostały wzbronione. Am atorów  
samotności w y ław ia ją  policjanci. Zam  
knięcie lasku Bulońskiego stało się ko­
nieczne, gdyż ostatnio nawet w  ciągu 
dnia samotna kobieta była narażona  
na napaści ze strony różnych m anja  
ków, wieczorem zaś rozpoczynały się 
praw dziw e „noce W a lp u rg ji“ . Obe ;nn. 
temu wszystkiemu położony /ostał 
kres Paryż, rzecz prosta, nic stał się 
najm oralniejszem  miastem na świerie. 
ale w  żadnym  razie nie zasługuje na 
nazwę „współczesnego Babilonu . Tak  
twierdzi prefekt policji Ch.appe, nazy­
w any „ojcem i dobroczyńcą miasta'

A.
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B e z w z g lę d n a  w a lk a  k o m u n is tó w  z  ru c h e m  
n a r o a o w y m  b ia ło r u s k im .

Jak donosi „Bieł. K ryn ica" ,  nestor 

bia łorusk iego  ruchu o d rodzen iow ego  

prof. Bronisław  Epim acb-Szypil ło  

by ł  laten. jeszcze aresztowany  w  

Mińsku, przesiedział w  w-ęziemu  

parę  rmesięcy, a wreszcie został in­
ternowany w  Leningradzie, gdzie  

nie mając żadnych irodkuw do ży ­
cia przymiera głodem.

Prof. Epnnach -Sz3’piłło należy do  

najstarszych i najbardziej zasłużo­
nych działaczy kulturalnych b ia ło ­
ruskich i zaw sze  stał zdała od życia  

politycznego, postępek  w ięc w iadz  

bolszew.ckich św iadczy w ym ow nie  

o ich n ieprzejednanem  stanów sku 

w o b ec  n a rod ow ego  ruchu białorus­
kiego.

Pismo piof. h . Morelowskieyo 
do prof. A. Krzyżanowskiego.

Oa prof. U S B. w  W iln ie  M arjana
M orelow sk iego o trzym u jem y odpis iistu
jego  do  p rof. Adam a Krzyżanow skego w
K rakow ie  z prośbą o  um ieszczenie treści
listu na tamach naszego pisma. (R e d . )
„Część grona pedagogów w yk łada ­

jących na Uniwersytecie St. Bat. w  
W iln ie, wystosowała dzisiaj w  spraw ie  
Brześcia, na ręce J W  Pana Prof. M. 
Siedleckiego, jako byłego rektora U n i­
wersytetu W ileńskiego pismo, proszące 
o wyrażenie kolegom krakowskim  n a j­
szczerszego uznania. Podpis m ój dołą 
rzyłem  zaznaczając jednakże, że tekst 
przez swą niezmierną zwięzłość nie w y ­
raża dostatecznie mego stosunku do  
sprawy. Ponadto w  tak w y jątkow o  
w ażnym  momencie nie mogę ogran i­
czyć się do tego aktu sumienia. Za 
szedł już bowiem  nietylko fakt listu 
krakowskiego, lecz i odpowiedzi J W  
Pana. Przez nią zechciał J W  Pan dać 
dowód, uspokajający, że wśród przed­
stawicieli B. B. W . B. nie brak naj- 
v lększej troski o to, co w’ obecnem  
stadjum jest pierwszem i głównem  dla 
honoru i dla dobra państwa, to jest.
0 szybkość w  wyświetlaniu prawdy
1 w  wym iarze sprawiedliwości, gdy  
chodzi o tak straszne oskarżenia, — 
przy stwierdzeniu zarówno zrozum ie­
nia dla szlachetnych i słusznych po­
w odów  zaniepokojenia niemi jak i 
twardej p raw dy  ze w  obecnej cnwili 
nie posiadam y dostatecznych podsiaw  
do wy robienia sobie o całości spraw y  
sądu ostatecznego. Gdy uznałem za 
konieczne zająć narówni z wielu in 
nymi pedagogam i szkół akademickich  
jasne stanowisko, pełne uznania dla 
zasad etycznych i tro.,k autorow listu 
krakowskiego, to m ój pogląd na ścis­
łość w  rzeczach podobnyrch zniewala  
mnie tak samo prosić J W ' Pana ró w ­
nocześnie o przyjęcie w yrazów  głębo­
kiej czci za treść Jego niemniej donio 
słej odpowiedzi. A  to także dlatego, iż 
bije z niej oczywista i najsilniejsza 
dążność do umocnienia pow agi tych 
co przyjęli na siebie odpowiedzialność  
za Tządy Polską. Zaznaczam, że de­
cyzję o treści niniejszego listu i o jego 
opublikowaniu  powziąłem  za wiedzą  
. zgodą tych inicjatorów' cytowanej o- 
dezwy wileńskiej, wobec których po­
stanowiłem ją  podpisać. Z głębokiein  
poważaniem

( — )  Dr. Mar jon Moreloa>ski 
W uno, 26.X II 1930“ .

Do J W  Pana D ra Adam a K rzyża­
nowskiego, Profesora Uniw . Jag. w  Kra 
kowie.

Oświadczenie.
L W Ó W , 27.X II ( l ’ait) S en atorow ie  i p ro ­

feso ro w ie  uni wern/ti-tuw Stanisław Zakrzew  
sk i i T e o f i l  Zaile-wik, zg łos ili -dziś n astępu ją  
ce ośw iadczen ie :

W  'świiąiteczmy-ch num erach gazet lw ow - 
dkich ukazał tsiię Jiist 57 -profesorów  i docen ­
tów  Uniwersytetu Jana Ka-rimi-eirza, ad 
w an y do pos-lów i senatorów , w  szczegó lnoś­
c i do  tych , iktórzy w chodzą w  skład w y ż ­
szych  ut/cdini lw ow sk ich . Togo  sam ego dnia 
to  jfałssl 24 grudn ia olrzyma-Uśmy ten list p o ­
cztą  w  odp isie na rnas/ynie. T reśc ią  listu 
była prośba pod adresem  p os łów  d senato­
ró w  z pow odu  6pr:vwy t. zw. brzeslkiej, ażeby 
dążjd i usiLmie do  jak  n a jry ch le jszego  ośw je- 
t  Leni a tych  -zajść, rwysoce ubolew an ia godnych 
tak, ab y  wiinn,i zostali poc iągn ięc i do su row ej 
odpow iedzia ln ośc i. .

Jako p ro fe so row ie  ii senatorow ie  poczu ­
wam y się do obowiąziku odpow iedz i, tem b ar­
d z ie j,, że  niie -wszyscy z nas b y li -poin form o­
w an i o  przygotowaniom  oświadc-zeniu i tem 
sam em  -nie m ogli m ieć w p ływ u  na jego  r e ­
dakcję. Niie chc ie libyśm y, by  w ystąp ien ie  pu- 
n liczne części p rotesu rów , podyktow ane szła- 
chettneini pobudkam i, uchodziło  za w yra  z 
jedn om yś ln e j opi-n-ji ogófu  p ro fe so ró w  ł  d o ­
cen tów  naszi-j -wszechnicy. Nie chcie-l-ibvśmy, 
b y  p rzyb ra ło  ono p o zo ry  aktu p o lityczn ego, 
p raw dop od obn ie  -wbrew wol-i n ie jednego  pod 
pisanego-, m ogłoby ito bow iem  odb ić  się n ie ­
k orzystn ie  na życiu  akadem-icknem.

Sprawa brzeska wchód z-i d op ie ro  iw sta- 
dju-m badań i jesteśm y glęboiko przekonani 
iże -znajdzie ona ca łkow ite  wyjaśn ien ie, w o ­
bec tego, że -zajęły wię n ią czynn ik i, pow ołane 
p rze z  p raw o

Z a m o r d o w a n ie  r o d z in y  ż y d o w s k i e j
na przedmieściu Lwowa,

L W Ó W  27 X11 Pat. —  W  wieczór wf 
gllijiiy nieznani narazie sprawcy dokonali 
na irzedmirściu Lw ow a strasznego m order­
stw a na żydowskiej rodzinie Gruberów, zło­
żonej z trzech osób, mianowicie 68 letniej 
Reginy Gruber, je j córki oraz je j męża Maksa.

Odkrycia zbrodni dokonał najmłodszy 
syn Gruberów Herman, który późnym wie­
rz/ot n wróciwszy do doinu, zastał drzwi 
zamknięte Zaalarm ował on pobliski poste- 
ruuek policyjny, Po otwarciu drzwi zauwa­

żono trzy lezące na z-iemi trupy z głowami 
porozbljitnemi jakiemś tępem parzędziem. 
W krótce na miejsce przybyły władze poli­
cyjne, które rozpoczęły śledztwo. Istnieją pe 
szlaki, iż morderstwa dokonali osobnicy zna­
ni Gruberowej, którzy późnym wieczorem  
przybyli do je j  sklepu celem poczynienia za­
kupów. Cale mieszkanie zostało p.-zez zbrod­
niarzy przetrząśnięte. Zrabowano 200 dola 
róv oraz szereg droższych przejm lotów . po ­
licja aresztowała 5 osób.

g  R S P E R U J E M Y ;  g
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Stała w ystaw a sztuki w  Wilnie.
W  niedzi»Ię, dn. 21 grudnia, o d ­

b y ło  się otwarcie stałej w ystaw y  
o b razów  i rze.zb artystów w ileń­
skich,

O twarc ia  dokonał prof, Ruszczyć  
i w  l w e m  przem ówieniu  życzył no­
w e j  p laców ce  artystyczne; p o w o ­
dzenia i da lszego r jzw o ju .

Znaczen ie  dla W ilna  stałego lo­
kalu w ystaw ow ego  om ów ił na szpal­
tach „K u b e ra  Wnensiciego p. -K.I.,
chciałbym tylko dorzucić parę s łó w  

w  sprawie zab iegów  artystów o s t a ­
ły  lokal w ystaw ow y  R ozm ow y  na 
ten temat, p row adzone  przed kilku 
laty z przedstawicielami miasta i 
w ładzy  i jednocześnie z łozony me- 
m orja ł w  te, sprawie nie osiągnęły  
konkretnego  wyniku ze wzg lędu  na 
brak  odpow iedn ie j  na ten cel sali. 
D oroczne  wystawy Wil. I o w  A r ­
tystów -P lastyków  urządzane b i ł y  
przeważn ie  w sali pocerkiewnej P a ­
łacu  R ;pretentacyjnego, udzielanej 
up.ze jm ie  plastykom przez p. w o je ­
w o d ę  Raczkiew icza. O becn ie  spra­

w a  stałej wystawy s z tu k i została  
pomyślnie rozwiązana dzięk* energji 
i staraniom p. S jp ira ,

W  sali bibljoteki Syrkina zgro ­
madzone są prace nietylko zna
nych artystów wilel sicich, lecz f-gu- 
rują tu obrazy i młodszych malarzy, 
którzy po raz pierwszy w ystaw ia ją  
sw e  dzieła na widoK publiczny. 
W y s ta w a  obe 'm uje  150 num erów
obrazów  i rzezb, reprezentujących  
rozmaite kierunki w sztuce. Spoty  
kamv tu starych znp;omych B, Ja 
mor.tta, M . K ou bę  W .  D a w id o w -
sk.ego, T . N iesio łowskiego . K Rou- 
b-nę, A . M -eJzy błockiego, E  Kar-  
nieja. P. H erm anow icza  i B. Oałzu- 
kiewicza, cz łonków  W  u. T ow . A r t y ­
stów P lastyków . O b ra zy  tych arty­
stów  są dobrze znane wileńskiej 
puDlicznosci z dorocznych w ystaw  
Tow arzy s tw a .  Pon iew aż  część D rac 
f igurowała  na poprzednich w ysta ­
wach, nadm ier .ę  tylko, że prace te 
posiadają  wszystkie zalety i walory  
artystyczne, n ejednokrotn e podk re ­

ślane przez krytykę w  sp raw ozda ­
niach z poprzednich wystaw.

Z u p » łm e  now e  prace wystaw  i 
p. Cz. W  icrusz-Kowalski: d w a  por­
trety i trzy pejzaże. Portrety zlekka  
stylizowane odznaczają  się plastyką  
i trafną charakterystyką modela.  
W  pcj iiażach dominują zadania kom ­
pozycyjne w połączeniu z indywi-  
dualnem interpretowaniem fragm en­
tów przyrody.

Cały  sztreg obrazów  osnutych  
na moty wacn morskich wystawił  
p 1 . S ch w an eb  ach, jed yny obecnie  
przedstawiciel tego rodzaju malar­
stwa w  w W i ln v .  O b razy  d . Schw ą  
nebacha zaieca \ się temperamentem  
malarskim i p raw d ą  w odtwarzaniu  
koloru i gry fal morskich. Um iejetne  
wyzyska.iie  e fektów  światła i har- 
tnonąne zestawienia barWne sta­
now ią  niezaprzeczoną zaletę tych 
obrazów .

Prace  p. S- Jarockiego szczegó l­
nie o charakterze pe jzażow ym  o d ­
znaczają s;ę m łym kolorytem i 
miękkością w  ogólnej tonacp.

P. B. Z a łk ind  Jał na wystaw ę  
szereg pi jzaży. N iektóre z nich ft-
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M o w a  O jc a
Niezadowolenie v j

C I T T A  D E L  -V A T I  C A N O ,  26 X11 
(Pat/. W  środę, dnia 24 b. m. O j  
c.ec Święty p izy ją ł w sali konsy-  
tor alr.e, kolegjum kaidynalskie.

A  odpow iedz i na zyrzeniu, złożone  
przez dz eleana kolegjuni kardynała  
Granito d. Belmonte O jciec  Święty  
wygłec ił  dłuższe przemówienie.

Ż y c zą c  na wstępie pokoju, tak 
p ożądanego  dla świata, znękan ego  
całym  szeregiem przeciwieństw ną- 
tury gospodarcze., i finansowej, O j ­
ciec Św ięty  podkreślił, że aczkol 
wiek  przeżyw am y moment niesły-  
cnanie trudny, nietylko dla państw  
uboższych, lecz i dla państw b o g a ­
tych, należy nie tracić nadziei, jak  
tc czynią niektórzy, i wierzyć, że 
dzięki energicznym poczynaniom  i 
b łogos ław ieństw om  bożym  zmóc bę ­
dzie m ozca  cięzicą chwilę, nie d o ­
puszczając, by  ją  wykorzystali n ie ­
przyjaciele pc cądku społecznego . 
religji. O jc iec Święty zwraca  uw agę  
na panujące w aatszym ciągu prze ­
ład o w an ie  wiernych w  Rosu so- 

wieck.ej, nawołu jąc  do modlitw na 
intencję prześladowanych, którzy 
własnem i cierpieniami przyczyn.a ją  
się do- odrodzenia  wiary Chrystuso­
wej! w  tym kraju 1 cznych narodów.  
O jciec Św ięty  nawołu je  jednocześ ­
nie do  modlitw na intencje m isjo ­
narzy w  Chinach

Dłuższy ustęp poświęcił Pap ież  
propi gs ndzie katolickiej na terenie  
W ło c h  i opierając się na postano­
wień.ach traktatu laterańskiego  
stwierdza, że rząd dotychczas nie 
stosuje tych postanowień  i p o rw a ła  
organizacjom  akatolickim, p o m ’ no .

Ś w ię te g o .
kołach faszystów.
że katolicyzm jest reiigją panującą,  
na prozelityzm często bardzo  spo ­
sobem  w yzysk iwan ia  trudności fi­
nansowych  i ubóstwa ojca w  rodzin.

W raca ją c  do  życzeń. O jc iec  św. 
scy.ierdza, że przekraczają one ścisłe  
koło obecnych cz łonków  kolegjum  
i obe jm ują  ogo l  katolików ca łego  
świata. Ż yczen ia  te dotyczą pokoju.  
Nie m nrem y i nie chcemy wprost  
wierzyć —pow iada  O jcien św., a b j  
istn.ało dziś na świecie państwo cy 
wihzowane, którędy dążąc do w o j ­
ny, pragnęło  stać się zabójcą, a je- 
dnocześn.e sam obójcą. Pow tórzm y  
za prorokiem „D is i .pa  gentet quae  
bella volunc“.

O jc iec  św. za p o w  aba  następnie  
zydanie jeszcze w  tym roleu encyk ­

liki, traktującej o małżeństwie chrześ- 
cijanskiem w stosunku d o  w arun ­
k ów  życia, potrzeb oraz obecnego  
bez ładu  w  rodzinach i spo łeczeń ­
stwie, stwierdzając, że widzi potrze­
b ę  tej encyklilci rown-eż z p cw o d u  
małżeństw  mieszanych, rw łt  Szcza 
ostatniego m ałżeństwa tego  rodzaju,  
włosko-bu łgarsk iego , które dało  p o ­
w ó d  do n iezgodnych z p raw d ą  Jn- 
terpretacyj.

V. zakończeniu sw ego  p rzem ó­
wienia O jc iec  św. udzieuł sw ego  
b łogosław ieństwa.

R Z Y M .  2Ó.XIl (P a l ) .  Dzienniki  
porar.r.e z dn. 25 b. m n-ie podały  
tekstu przem ówienia  O jc a  j w . Je d y ­
nie „M essagge ro *  w  krótkiej no ­
tatce stwierdza. Łe O jc iec  s-w wbrew  
zwycza jow i, nie im prow izował, & 
czytał sw ą  m owę.

N o w o r o c z n a  m o w a  M u s s o lln ie g o .
R Z Y M ,  27.XII. (Pat). „G iornale d ’Italia“ podaje, że w  dniu I stycznia 

o godzinie 2-ej po południu Mussolmi wygłosi w  języku angielskim  
przem ówienie, które zostanie podane  przez radjo włosltic tia cały świat.

R u c h  p o w s t a ń c z y  w  In d ja c h .
R ANG O ON 27-XII. Par. —  Donoszą z Thar- 

rawuddy, iż w ciągu ostatnich 24 godzin po­
wstańcy kiikaKrotnie napaaaii na pobliskie 
miejsca srojci. W  Insein wzięto do m ewoll

17 powstańców. D o  okolic, w których do­
konywane są napady wyslaoo nowe posiłki 
wojskowe

W s tr z ą s a ją c a  tr a g e d ia .
BYDGOSZCZ, 27X11 (Pat). Nocy wczo­

rajszej wieś Michałowo, w  pow. Inowrocław  
skira była w idownią wstrząsającej tragedjK  
Mi&iiowicie 22-letnt mieszktniec tejże wsi 
Chełmiński od dłuższego czasu prześladwal 
17-letnią Kreskówinkównę, która jednak uni­
kała instynktownie natarczywego adoratora 
W czorajszej nocy Chełmiński przez wybite 
o k n » dostał się do pokoju, w którym  spała

Kreskowi akowna i rzuciwszy się ku prze­
rażonej dziewczynie udusił ją  Wychodząc 
tą samą drogi, morderca natkną! sit na 2P 
letniego Paczkowskiego, narzeczonego za 
m ordowanej i nderzeniem siekiery w  głowę 
pozbawił go życia. Sam nuotępnU udał się do 
pobliskiego lasu, gdzie popełnił samobójstwo  
pezez powieszenie się.

S a m o b ó js tw o  g ło ś n e g o  k o m p o z y t o r a  c ze s k ie g o
Słynny kompozytor czeski, dyrektor Te­

atru Narodowego w Bratislawie, Oskar Ncd- 
’  bal, popełnił samobójstwo, rzucając się z wy 

sokości 2 piętra teatru Naroduwego w Za ­
grzebia, gdzie właśnie dyrygował swoim ba ­

letem. śmierć nastąpiła momentalnie. V  ia- 
nomość o śmierci słynnego kompozytora, za­
łożyciela i członka słynnego kwartetu czes­
kiego wywołała wielkie potm-izmle w całym 
krajn.

b a m o c h ó d  i a u to b u s  w p a d ły  d o  k a n a łu .
M E D JO LA N  27-Xli. Pat. —  Wsuntek gę­

stej mgły wpadł do kanału sami/chód z 4
pasażerami, a wkrótce potem autobus, wio­
zący .10 osób. Trzy osoby utonęły.

W ło s k i lo t tr a n s a t la n ty c k i.
RZYM . 27.X II  (Pat.) N o w y  raport, p rzy ­

słany przez m inistra lla lbo, pow iadam ia rząd, 
że aczkolw iek  warunki pow ietrzne b y ły  nie- 
sprzyjaj’ące iprzelol do  H alam y m im o p iaszczy 
stycli chmur, rozciągniętych na wybrzeżach 
A fryk i, odbył się sprawnie, przyczem  robiono 

i W i r w O . — W

V/ymkt turnieju szachowego.
ŁÓDŹ, 27.X II. (Pall). D otychczasow e w y- 

milki’ tu rn ieju  .szachowego m iędzy  m istrzem  
ł^odzi iRęlidzyńskim  a m istrzem  W arszaw y 
M akarczyk iem  p rzedstaw ia ją  się następu­
ją co :

P ierw szy  dzień  turnieju , sobota 20 b. in. 
rem is, n iedzie la  21 1>. m. w ygryw a^ M akar 
ezk , .poiiriediziałek 22 b. m. w ygryw a  Reli- 
dzynslkii. w torek  i  środa rem ie, ezwairtęk gra 
-zawieszona, p iąlęk w ygrp w a  Rclidzyńslki. 
D zis ie jsza  grra jynzi-eiąga s.ię tak, że r o, z.--trzy- 
gnięciie sipodz.iewa.ne jest dupiero  iw późnych  
.godzinach nocnych. J u k o  po zakońe.zenju 
igry nastąpi zakończenie ilirn.iejn.

- j _  .

przeciętnie 150 kim. na godzinę. P rze lo t nad 
Oceanem w/g p rzew idyw ań  m inistra rozpocz­
nie się w  nocy z 5 na 0 stycznia. W  m iędzy­
czasie odbędą s ię  skrupulatne oględ.ziny tech 
niczne wszystkich dyroplanów .

NOWOŚCI WYDAWNK.ZE
—  Stanisław Słrum ph-Wojtklewicz. „D ra ­

mat w  Ojczyź.nie“. Zł. 6. —  Skład gfowny
u> D om u  K siążk i P o lsk ie j. W spółczesna po­
wieść polska, dziejąca się na tle p rze łom o­
wych, pierwszych lal n iepodległości polsk iej 
1920- -1926. Dram at społeczny (k tóż go nie 
odczuwał w  ten czy inny sposób?) spleciony 
jest tu ,z żyw ą  akc ją  bohaterów : dwóch przy- 
jo c ió ł i m łodej kobiety, złączonych węzłam i 
uczuć sprzeozinych i  m ocnych . N iezw yk łe  
p rzygody  hartownego oficera polskiego \v nie-, 
w o li rosyjsk ie j, k ilka ep izodów  w ojennych  
i sublelna w ym ow a w ielu zdarzeń i obrazów  
uzupełniają tę śmiałą i m ocno postawioną 
pow ieść o  dram acie serc szczerych i m ło ­
dych.

...  ..... .J2IL, , _.,t

gurow a ły  na zb iorowej w j-sfaw le  
obrazów  tego artysty, now** prace  
posiadają  te same zalety i świńdczą  
o założeniat h mpret joniśtycznych  
w  traktowaruu i op trow an -u  p lamą  
ba rw n ą

P o  pew ne j przerw ie  spotykamy  
się znow u  z pracami p, Bałzukiewi- 
czówny, uczennicy O lg i Boznańskie ’ 
Sum ienne wykonan ie  i szczerość w  
interpielacji natury cechuje wszyst­
kie prace  tej sympatycznej artystki. 
D obry  autoportret i szeroko trakto­
wany pejzaż pokazał nam na w y ­
s t a w ę  p. G i :cels. G ło w a  cb łop ra  
trzy m otywy pe jzażow e  p. R. R o -  
zentala w ykazu ją  dużo kultury a r  
tystycznej, orzy pew nem  dążeniu  
do  syntezy formy i barwy.

O b o k  rozwieszone są studja po r ­
tretowe, w ykonane  pastelami przez  
p. W .  Dunin Mari inkiewicza. P o ­
siadają one  pew n e  zactęcre d ek o ­
racyjne i dążenia do podkre ■ lania 
limą wyrazistości rysunku. Z  p o w o ­
dzeniem debiutuje na wystawie  
d w n m i  studjami akw a re low tm i p. 
M  Ryłło. Poczucie koloru i subtel­
ny rysunek cechują te prace. T e c h ­

nikę akw are low ą  upraw ia  ló w n  ż 
p. W ró h le w sk a  w  pejzażach, trak­
towanych ze znajomością techniki 
akware lowej.  Autoportret p. Suchie-  
w er posiada duś o wyrazu  i zalet 
malarskich przy pewnych  n iedo­
ciągnięciach rysunkowych. T o  samo  
m ożna pow iedzieć  o studjacb por­
tretowych p. P. Sergiejewicza. U n i ­
kanie kontrastów i p ew n a  przezro­
czystość akw are low a  cechuje m oty­
w y  paryskie  p. J. H o ryda , w y k o n a ­
ne techniką olejną. D użo  wyrazu  
posil da ją  rysunki artysty, od tw a-  
rzaiace typy paryskie.

D o  u tw orów  graficznych należy  
zaliczyć prace p. Kahszczbka, w  
których umiejętnie są wyzyskane  
m otywy arch.tektoniczne kościoJć w  
wileńskich.

N a  tle wystawy wyróżnia się od-  
ręb nem stanowiskiem w  poszukiwa­
niu nowych drog  w  sztuce p. W .  
Kajruksrtis i jego  uczeń o. D rem a.  
N a  pierwszy plan wysuwu się dą ­
żenie do kon p ozyc j : w  układzie
płaszczyzn barw nych  w obrazie w  
połączeń.u z pew nem  uproszcze­
niem formy. Jeżel' o obrazach p.

T e a i r  na P o h u la n c e .
„B e tle jk l W ileń sk ie "

Heleny Roitiei-Ochenkowsklej.
Zdaw ałoby  się, że Betlej’ki są juz 

starym oklepanym  tematem, l;t.ćrv 
zwłaszcza po pięknych i barw nych  
Betlcjkach O r-O ta i Rydla, nie może 
już dac nic nowego ani oryginalnego. 
Tak jednak nie jest, gdyż Betlejki są 
niewyczerpaną skarbnicą, a raczej, 
dzieje św iętej Rodziny są tą fabułą, 
w  którą utalentowany autor wplatać 
mo/p na (przeróżnie jsze za jmu jące al< 
tualnośei, zawsze świeże i nowe.

„Betlejki W ileńsk ie11 p Rom er 
Ochenkowskiej, odznaczają się ogrom ­
nie oryginalnem  ujęciem nawet sam ej 
k !as 'czne j fabu ły  o Świętej Rodzime. 
Postać depei dz.cwczyny w yczuw ają ­
cej intuicyjnie i w idzącej oczyma du ­
szy Starca. Dziewicę i Przenajśw ięt­
sze Dziecię, jej w iara ze przy zetKnię- 
ciu się z Nim i odzyska wzrok i chęć 
słuś.enia Bogu. jest bardzo pięknym  
pomysłem, tak samo jak  i to, że w łaś ­
nie ślepa wskazuje w rogę strudzonym  
do ubogiej stajenki.

Ucieleśnienie siedmiu grzechów  
głównych i postawienie ich na drodze- 
Najświętszej Panny M arji i Świętego 
Józefa, aby za chwilę przeciwstawić  
im trzy cnoty kardynalne, dowodzi 
wiekiej pom ysłowości utalentowanej 
autorki, która nawet tej klasycznej tre­
ści um iała nadać pow ab oryginalno­
ści, a cóż dopiero m ówić o drugiej czę­
ści aktualnych wkładek, w  której o ry ­
ginalny talent pani Rom er-Ochenkow- 
jk iei m iał już szerokie pole ao  popisu.

Jaś, Ju/.iuk, Antuk i Bałtruk, św iet­
nie charkteryzowali naszych tutej 
szych pastuchów, a juć Dziad Z ak rj 
stjan i Józefuoweczka, są postaciami 
ujętemi poprostu po mistrzowsku, m o­
nologi ich płyną wartko, a dialog skrzy  
się od dowcipu i specyficznie naszego 
wileńskiego humoru. Żałow ać tylko 
należy, że za krótko są oni na scenie, 
gdyż z całą pewnością i w  scenie szop­
ki potrafiliby oni do łez ubaw ić, a i 
w  ostatnim obrazie 3 króle m ieliby  
również coś do powiedzenia. Elasycz 
na, w twórczości pani Rorner-Ochen  
kowskiej w ileńska baba Józefuowecz­
ka, znalazła świetną interpretatorkę w  
osobie pani M alinowskiej, a p. W y r -  
c icz -W icbrow sk i by ł wym arzonym  
Dziadem  Zakrystjancm , co to pamięta 
Umadeckich, Lelewela i Mickiewicza, 
a przytem m a swoisty spokojnv na- 
wskroś rurejszy dowcip i humor.

P. N iw ińska świetnie recytowała i 
prześlicznie w yglądała jako Najśw ięt 
sza Panna, p Sewerinówna pełną b y ła  
czaru poezji jako  ślepa, a jako anioły  
w raz z p. Szurszew’ską um iały dosko­
nale połączyc słodycz z anielską po­
wagą. Kalejdoskop żywych lalek prze­
suwających się przez szopkę jest swiet 
nym pomysłem inscenizacyjnym i  ro  
biiby  jeszcze większe wrażenie, gdyby 
kulisy m askow ały wchodzenie ich do 
szopki. W szystkie figurki szopki dały  
świetne typy; na specjalne wyróżnienie  
zasługują p. Pichelski jako M arynarz, 
p. Detkowski jako Poleszuk Anton z 
kozą, p. Karpiński jako śze-wczyk, p 
Łub.akow ski jako Sm orgończyk z nie­
dźwiedziem  i pary K rakow iaków , Ma 
żurów  a nadewszystko „Kuba, i jego  
L u b a “ w  wykonaniu p. Jasińskiej-Det 
kowskiej i p. Żurowskiego, p. W y rz y ­
kowski jak wiem y jest świetnym recy 
latorem a w roli Św. Kazimierza w y ­
glądał prześlicznie.

Pan Dziewulski świetnie dostoso­
w a ł do w idow iska piękną muzykę, a 
i inscenizacja , wystawienie poza paru  
drobnemi, łatwo dającem i się usunąć 
usterkami, było ze wszech m iar udane, 
i zasługuje bezsprzecznie na widzenie 
przez ogół teatralnej publiczności w i 
leńskiej. Betlejki W ileńskie są bardzo  
pięknem widowiskiem , lecz wedntg 
mnie raczej nadającc-m się dla doros­
łych i młodzieży, niż dla dzieci, gdyż 
dla tych ostatnich za m ało w  nich ru 
chu, tańca i śpiewu, baw iących wzrok  
dziecka, które nic jest jeszcze w  stanic 
zrozumieć i ocenić oryginalności i u ro ­
ku pom ysłów, głębi poruszanych idei, 
potoczystej gładkości wiersza, jednern 
słowem  wszystkich rzetelnych literac­
kich i scenicznych wartości Betlejki.

Zastępca

Popierajcie Ligę Morską 

I Rzeczną?

Kuirulcsatira można powiedzieć, że  
są ciekawe., jako poszukiwania n o ­
wych d r 5#, to w  obrazach p D re -  
my indywidualność i wp ływ y  mistrza 
zbyt silnie zaciążyły na talencie 
m łodego  artysty.

N a leżv  jeszcze wymienić prace  
L . Borowsk iego  starannie i z p recy ­
zją wylconane p. B 'a łogursk iego  
martwe natury, p. K le  ba no w  ej m o ­
tyw y  pe jzażow e  traktowanie z p o ­
czuciem koloru, p. K agan a  portret 
subtelny w  rysunku i p. M ichtona  
prace graficzne. N a  gruncie wileń- 
stci.n na tej wystaw ie  debiutuje ja ­
ko rzeźbiarka p E. G ruszke. R zeź ­
by  tej artystki posiadają  swój o d ­
rębny wdzięk.

N a  zakońkzenie nalepy życzyć  
organizatorowi tej wystawy, p. Sapi-  
rcwi. żeby w  dalszym C ugu  w y ­
trwał na swem  stanowisku, me zra­
żając się trudncjciami, które m oże  
spotk ać w  dalszej swej pracy przy  
organizacji wystaw .

M a rja n  Kulesza.
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WIEŚCI I JBHMlOZ K«v* Hi
T r a y tc z n a  u c ie c zk a  w ło śc ia n  

z  B ia ło r u s i S o w ie c k ie j.
Z pogranicza donoszą, lż na pogranicza 

fWlsko-aOwiecklcni w  rejonie Bohdanowa w  
nocy / 23 na 24 b  m. nsiiowata na teren 
polski dostać się większa grupa włościan 
z  białep-usi Sowieckiej.

Zostali aresztowani oni przez siraż bol- 
■rewieką. D w a j zaś uciekinierzy Józef M ar­
iański i jego syn Antoni 7 Zastawia przy sa­
m ej granicy polskiej zostali zastrzeleni przez 
pat.-ol sowitekiej straży granicznej. Zabici

ś.p. Marjań.scy, jak  opowiauają świadkowie 
tragicznego wypadku, pod gradem kul usi 
łowali dostai się na teren polski, gdyż obie­
cali krewnym swoim zamieszkaiym w  pow. 
molodeezańskim, ie  odwiedzą ich na święta 
Bożego Narou zenia. '  "

W ypadek ten wywarł wstrząsające v r a  
ienłc na żołnierzach K. O. P. i ludności gra 
niemej.

S k u tk i le k k o m y ś ln e j p r z e j s ł a z k l .
Z powiatu braslawskiego donoszę o  nie­

szczęśliwym wypadku jaki zdarzył się dnia 
2i> b. m wieczorem na jeziorze Witołinów ka. 
Mianowieie zamożny włościanin Andrzej D o ­
liński ze wsi Dzęciołowo wyjechał na spa­
cer w towarzystwie Michała Bołtucia, zięcia 
swego i córki Jadwigi Boltuelowej. Wszyscy  
dobrze byli podchmieleni. Powoził Andrzej 
Doliński, który gnał konia z nadmierną szy­
bkością. W  pewnej cbwiii towarzystwo zna­

lazło się wpobllżu jeziora W oźnica Doliński 
chciał sobie skrócić nieco drogi, usiłował 
przejechać przez lód. Gdy sanie znajdowały  
się na środku jeziora lód załamał się i cale 
towarzystwo z saniami i z koniem wpadło  
do wody

Żadnego ratunku spodziewać si cnie m o­
żna było znikąd z powodu ciemności.

Z  pod lodu zdolal tylko wyd.istuć się 
Bołtuć Doliński z eórką utonął.

M is & w e  z a tr u c ie  się s p ir y tu s e m .
Na hucznej zabaw ie u gospodarza M arcin ­

k iew icza  Jana, m ieszkańca wsi Jarm oliszki 
gm. p rzew lock ie j w  p ierwszy dzień Świąt Ho­
żego  Narodzenia zatruło się spirytusem ska­
żon ym  i sam ogonką 5 biesiadników

2 osoby, m ianow icie Józe f M arcinkiew icz 
24-Ielni syn gospodarza domu j  Anastazja

K orolenko 45 letnia w dow a zm arli nie od zy­
skawszy przytom ności. Pozostałych trzech 
Bohdana Januszkę M arcina P rzybylsk iego  i 
Zbign iewa M ironow icza zdołano uratować.

Jana M arcinkiew icza, ja k o  sprawcę tra­
gicznego wypadlku aresztow ano.

Z a m a r z ł  na ś m ie rć .
Dnia 25 b. m. w e wsi Koralicze, gm. w ilej- 

sk ie j znaleziono w  śniegu trupa m łodego m ęż­
czyzny Jak dochodzenie ustaliło, są to zw łoki 
25-letniego Jana Bohdziarenki, k tóry w  w j-

g ilję  Bożego Narodzen ia  upił się do utraty 
przytom ności i w  drodze do domu padł na 
śnieg i usnął. W  nocy zam arzł na śmierć.

Słoboća ŹośniansKa.
4- K ilka stów o pracy fes. Jnnkjańea Ks

-ian.kjain.iec jest p refektem  szeregu szkó l w  
gim Słobada Żoiśmiańsikn. Nauka jest p row a ­
d zo n a  p rzez 'ks. Jnnkjaiioa w  wposób d o ­
r y w c z y .  C iągle  stosuje metodę opuszczania 
lekcyj, a rzerzew is te  god zin y  w yk ładow e d z i­
w n ym  zb ieg iem  oko liczn ośc i .zawsze są o gro ­
m n ie  skrócone. Ludność jesit rozgoryczona , 
ibo d z ie c i n ie  um ieją pacierza an i ł e i  n ie  są 
p rzygotow yw an e do kom unji św Ale z ami- 

-bony iks. Janikjaniec po.uc.za v wjrnyuli, by 
_p i linie baczy li na w ych ow an ie  diZiieoi, aby 
mLU-zycieJe n ie  dop row adza li do tego, co  się

d z ie je  w  R os ji Sow ieck iej.
M alutki otnra.zc.k —  a jakże wymowny.

I  POGRANiCZA
+  Awantury strażników litewskich. N ocy 

w czo ra jsze j grupa strażn ików  iiltewslklch z 
szauiisam i na pogran iczu  polsko-li tewsk i cm  
w  re.jon.ie Bud.,,iszek urządziła  slrzelan i.ię.

P ijan i strażn icy 'i szaul.isi p oczę li stu ,.e- 
lać na w iw at a p óźn ie j do patrolu  K. O. P. 
Łnnii .zaś poczęli n iszczyć kopce graniczne.

iurd.ziie tej p o łoźyt k res  p rzyby ły  na p o ­
m oc p a tro l K. O  P., k tó ry  pijaną baindę fi - 
tew sk j izniusiit do cofn ięc ia  się .z łe-rytorjum 
.polskiego.

Prace nad połączeniem Intniczem 
Wilna z Warszawą.

Stosunkowo często są głosy w  pra 
.-sie na temat kom unikacji lotniczej 
W iln a  z W arszaw ą . W iln o  w  chw ili 

obecn e j jest jedynem  większem ntia- 
-steni w Polsce nie posiadającem  stałej 
atoniunikacji lotniczej ze stolicą W  tej 
kwest ji wyczerpujących inform acyj 
udzielił imż. Butkiewicz —  prezes ko­
m itetu kolejow ego L. O. P  P. Otóż 
regJ ian ie j Kom unikacji między W i1 
n em  a W arszaw ą  podjąć inie było m oż­
na nietylko ze względu na spodzie­
w aną m ałą frekw encję  tej lir*ji, ale 
bodaj w  większym stopniu ze wzgłę  

<lów technicznych. Dotychczas bo ­
wiem  W iln o  nie posiadało należycie 
urządzonego lotniska Znane jest tyl­
ko  lotnisko na Poruhanku, p ro w izo ­
rycznie .stworzone przez Niemców dla 
celów  wojennych.

Prow izoryczny charakter tego lot­
n iska m iał w iele b raków  n ud usunie- 
ciem których pracow ały  usilnie kom i­
tety V  ojewódzki i K olejow y. W  okre ­
sie trzechletnim zniw elow ano teren 
który  zarów no dla startu, jak  i dla lą ­
dow an ia  posiadał w iele niewygód. P o ­
n adto  pom yśleć trzeba było o hauga- 
Tze. Prow izoryczny bow iem  hangar 
pozostały po okupantach, sklecony z 
desek chylił sie ku upadkow i. Dzięki 
wysiłkom  i systematycznym posuw a- 
a.iom prac naprzód, drew niane ścia­
n y  hangaru zastąpione zostały żelaz.o- 
betonowemi. zaś górną c/.ęść. blachą 
falistą. Dach zreperowany i pokryty  
■został now ą papą.

O lbrzym ie bram y sięgające i O m e­
trów- v, ysokości i około 8 m etrów  sze­
rokości zam ykające hangar w ym agały  
większej napraw y, w postaci zrepero- 
w ania okuć, zamiany rolek obroto ­
w ych  i t. p. tak iż obecnie jeden czło­
wiek z łatwością potrafi otworzyć  
hangar i zamknąć. W  ten sposób 60 
m etrowej długości objekt otrzym ał 
gruntowną naprawę. Ponadto należa­
ło pomyśleć o oświetleniu zarówno  
lotniska jak  i hangaru. W  tym celu  
doprow adzono prąd z W ilna , ustaw io­
ny został transform ator, oraz zainsta­
low ano  punkty świetlne i kontakty  
wewnątrz hangaru oraz zewnątrz.

D oprowadzenie lotniska ze stanu 
prnw izorjum  do stanu zadaw aln ia ją - 
eego wym agania ohw-ili, pociągnęło za 
sobą trze lata pracy, co kosztowało  
około 100 tysięcy złotych. Nadm ienić  
w ypada iż kwota powyższa w  w ię­
kszej m ierze wpłynęła ze składek ko­
lejarzy.

Obecnie gdy już posiadam y lotnis­
ko, odpow iadające w ym ogom  techni­
cznym, spraw a kom unikacji lotniczej 
staje się aktualna. T o  też jak słychać 
w roku przyszłym  zarząd nad lotnis­
kiem ma objąć M inisterstwo K om uni­
kacji, które od dłuższego czasu p ro w a ­
dzi pertraktacje z Łotw ą  celem  u ru ­
chomienia stałej .komunikacji lotni­
czej pom iędzy Kygą a W ilnem .

J. J.

Ozu, w  niedzielę, 2$ grudn-e r. b. w teatrze .Lutn :a" o go jz . 3 m.  30 p. p. odbędzie aię 
koncert baletowy znane; j utalentowanej baletnicy Ł . Sawiny-Dolakie). W  programie nowe 
łaź r.e układ prlma-baletrury b teatrów cesarskich Olgi Preobrażeńskiej, które p. Sawina- 
DoJska atudjowała pod iri Kierownictwem podęzas swego pobytu w  Paryżu w  jesieni r, b. 
bogaty program, specjalne kostiumy wykonane podług paryskich rysunków, oraz imię balet- 
mcy zapewniali), ie  koncert ten będzie jednym z najciekawszych koncertów świątecznego 
repertuaru. Vr •  o m  ie biorą ud lał uczemce młodszej i starszej grupy studjum baletów, go 
t*. Sawiny-Dolskiej Koncerty S.-Dolsaiej cieszyły się zawsze wielkiem powodzeniem i trzeba 
i»..et nadzieję, że . zen koncert nie będzie wyiątkiem. Bilety w kasie teatru „Lutnia* od 50 gr 

do 4 zł. Początek o gedz. 3 m. 30 p. p. w  niedzielę 28 grudnia r. b.

p r a c o w n i u m y s ł o ­
wych u min, pracy i opieki spoi.

W  dniu 23 grudnia r b. wspólna  
delegacja Centralnej Organizacji Pra  
cowników Um ysłowych i Polskiej Kon­
federacji Pracownków  Um ysłowych w 
osobach pp. posła S ławom ra Dabule- 
wirza, prezesa Minkowskiego, senato 
ra M ora-Brzezińskiego i adw. Szczepan 
skiego została przyjęta przez pana m i­
nistra pracy i opieki społecznej H ubic­
kiego.

Delegacja złożyła p ministrowi me- 
m orjał zawierający7 krytyczne stanowi­
sko organizacyj pracowników  uiuysło 
wych w  stosunku do projektu pow ie­
rzenia Kasom Chorych czynności, jak  
przyznawanie i wypłatę świadczeń na 
w ypadek braku pracy, ustalanie oho 
w iązku ubezpieczenia, ściąganie sk ła­
dek ubezpieczenia pracowników  um y­
słowych i inne

Organizacje pracowników  umysło  
wych dom agają się pozostawienia n a ­
dal tych czynności Zaktaaom  ubezpie­
czeń pracowników  um ysłowych. ( P A S )

Ustąpienia z Rady Miejskiej 
p. Fławskiego.

Leader w ileńsk ie j P, P . S. b. poisel 
na Sejm  Sit. P i aw.sk i p ow o łany został na sta- 
inowiisko 'inspektora p racy  w  Stanisławow ie. 
W  zw iązku  7 tern zrzek ł się on mamdaitu ra- 
diziedkiiego. Na je g o  m iejsce oo  R ady M iej 
sk le j w e jd zie  następny .kandydat z iż sity P.P.S.

Wieczerza wigilijna w Szpi­
talu WoJsk. 0. Warownego 

Wilno.
Jak i w  latach ubiegłych po odczytaniu 

przez ks kapelana listu Pasterskjego J. E. 
ks. biskupa Galla, chorzy po przełam aniu się 
'.tradycyjnym opłatlkiom iz p rze łożonym i i  k o ­
legam i zasiedli do sto łów  w ig.lijnych .

W  roku b ieżącym  w ieczór ten odbył się 
w  nastroju w ięcej podniosłym  zawdzięczając 
udzia łow i P. u  K. Brak zainteresowania spe 
łeczeństwa w  tych chw ilach chorym i żołnie 
rzam i odczu w ał się dotk liw ie  od szeregu lał.

D izęki zabiegom  S. S P. C. K. chorzy otrzy 
m ali upom inki, k tóre składały się z łakoci, 
papieru listowego, pap ierosów  i t d., wszyst­
kie w  estetycznych torebkach z emblematem  
Czerw onego Krzyża.

Pani Izydorczykow a nie poprzestała na 
przysłaniu w y że j w ym ien ionych  upom inków , 
lecz spędziła  kiiLka godzin  wśród chorych, 
zw iedza jąc wszystkie bez w yjątku  oddziały,

• porozrzucane po rozległym  terenie szpitalnym . 
Po pięknych i serdecznych przem ówieniach 
osobiście rozdaw ała paczki, pocieszając c ięż­
ko chorych. Na jp iękn iejszą bodaj radość spra­
w iła na oddzia le chorób  zakaźnych, oraz 
w śród najnieszczęśliwszych um ysłow o cho­
rych.

Dfcstrukcyjha robota komu­
nistów wśród młodzieży ży­

dowskiej.
Jak się dowiadujemy, w *  wileńskiej or­

ganizacji młodzieży żyduwskiej Bundu „Cu 
kumflr" nastąpił rozłam spowoaowany agi- 
lac ją ’komunistyczną. Pod wpływem iej agita­
cji wystąpiło 20 osob, tworząc lewicę „Cu- 
kum■ tu *. Nowa ta organizacja pozostaje pud 
wpływam i komunistów.

Jednosześnie komuniści wszczęli energi­
czną akcję agitacyjną wśród dziecięcej or­
ganizacji żydowskiej „Dl* Blsze“.

Tej destrukcyjnej robocie jaczejek barnu 
nisty. znych winny poiużyć kres władze bez 
picezeństwa przez energiczniejsze ich tępie­
nie.

Wycofanie z obiegu fałszy­
wych sroukow leczniczych.
W  handlu ukazały się p roszk i od bólu 

igłowy, w yrab ian e p rzez firm ę  MysJowkiką 
„E m k a w en ł" . A n a liza  tych  p rosźków  w  pań 
stw ow ym  .zakładzie Jrlgjeny w ykaza ła , że 
skład 'ich n ie odpow iada  podanem u na opa 
kowaniu.

\V.obec tego w ładze postanow iły  w yco fać  
p roszki tc z  obiegu -a wiiinnych ro-zpo wszech- 
nliani.1 fa łszyw ie  oznaczonych  środków  le cz­
n iczych  pociągnąć do odpow iedz ia ln ośc i kar 
nej.

Poziom codzienności.
Od szeregu lat obserwujem y zjaw isko  

wzrostu  poziom u  życ ia  codziennego  —  d em o­
kratyzację  życia, niestety zupełnie n iew spół­
m ierną do poziom u zarobków .

Jeżeli chodzi o miasto, to obserwacje sto 
łeczne są m oże najbardzie j charakterystyczne. 
D aw n iej w  dzielnicach uboższych ożyw ion y  
by ł handel garderobą używaną. Obecnie han 
del ten upada —  każdy w o li choćby najtańszą 
tandetę, byłe nową

M ocne pończochy przędzowe, nie znajdu ją 
nabywców . K ażdy chce artykułu modnego, 
eleganckiego, choćby tandetnego.

PłeC piękna kupuje przedewszystkiem  poń 
czocliy  jedwabne, choćby z taniego sztuczne­
go  jedw abiu , b y leb y  b y ły  cienk ie, miały7 p o ­
łysk, blichtr.

M ęscy m odnisie rów n ież są znacznie w y ­
b redn iejs i n iż dav. niej. Artykuły m ęskie m ogą 
ibyc ostatniego gatunku, byńeby b y ły  ostatniej 
mody.

T o  samo daje się zaobserwować w  dzie­
dzin ie spożywczej.

Tan ie w yroby  masarskie jak  kiełbasy, sal­
cesony w łosk ie i t. zw  szwabskie nie zn a j­
du ją nabywców , bo wszyscy w o lą  kosztowną 
szynkę, polędw icę czy schab.

R ozryw ki, a w ięc przedewszystkiem  rew je 
i kma —  stały sie n ieodzowną koniecznością 
życia najszerszych mas.

Tym czasem  rzeczyw istość zarobkowa inas 
jest bard,zo Sikiromna. a ja.k n ajda le j idące osz 
czędności n ietylko są wskazane, ale wprost 
konieczne.

M usimy przedewszystkiem  wszystkie za­
chcianki w yb iega jące  jionad poziom  naszych 
,inożil>wośc*i poskrom ić natom iast jak  uajw,ię- 
r e j  oikładać na zapas do  PK O , -gdyż tam je d y ­
n ie  unożna .składać p ien iężn e cegie łk i pr.zysiz- 
łego do broi byt u.

Nasza eodzaenno-ść jest n iedość iskro- 
muną, jest iza droga. W szystk ie  w ysiłk i 
w y tężyć  musimy, aby rozw inąć i pom nożyć 
zarobki, a jednocześnie poskrom ić żądze, fan- 
taizje, zachcianki K aprysy —  ,i jak  n a jw ię ­
ce j na .zapas do -PKO.

Niech m iia codzienność nieco zszarzeje na 
rzecz jasnego i spokojnego Jutra.

K R O N I K A

Taksa na drz&wo upałowe.
Wileński Starosta Grodzki podaje do ogól­

nej wiadomości, że po wysied lan iu  opinji 
rzeczoznawców usiali! następujące ceny m a­
ksymalne na drzewo opalowe w  W iln ie, obo­
wiązujące z dniem 27 h. m : za 1 metr sze­
ścienny sosny loco skład (bez dostawy) —  
J4 zL, za 1 metr sześcienny brzozy i' olchy 
loco skład (bez dostawy) —  15 złotych.

Niedziela
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GrudtleA

Dziś: M łodzisnkow Mm. 

]utio: Tomasza B. ni.

W schód słońca— g. 7 na. 44 

ż a rn  od . — g. 15 m. 31.

Spoitrzażeni* lakładu “. teorol»c,l li. 8. B 
w Wilnie z dnia 27/XII— 1930 raka.
Ciśnienie średnie w milimetrach: 766 

Temperatura śradaia —  15° C 

, najwyższa: —  7° C
, najniższa: —  18 C

Opad w milimetrach:— 1,5 
Wiatr pr«eważajqcy: półn.-w.chodni. 
Tendencja barom., wzrost.
Uwagi: pochmurno.

ADMIN1ŚTRAC iT JNA.
—  Starosta Crodzkl okarai; 1) M ickan. 

sa Franciszka, d orożkarza , zaim w  Wiunie, 
iprzy ul. Wenkowśk-iej Nr. 24 m. 3, iza uk:_ 
aanie siię w  m iejsc u pubnczuem w .staui. 
n ietrzeźw ym  i upraw ian ie iproeeueiru doiroz 
kairskiiego w talkiniże stan.ie, aresztem  b ez­
w zg lędn ym  na p rzeciąg  dni siedmiu, 2) Go­
d lew sk iego  Jana, aain. w W iln ie  pnzy ul. 
T op o lo w e j Nr. 4 za w y lan ie  zawartości dołu 
ustępow ego na ogród  .pom iędzy zabudow ania­
m i m ieszkałnem i —  aretsztem bezwzględinym  
na p rzeciąg dna siedmiu, 3) Nauisa F-ramcisz- 
ika, .zamieisz. w e w.s: Rujsz gm . rizesizanssnej 
.za w y lan ie  .zawartości beczk i asen izacyjnej 
na ul.icę —  aresztem  ihe z w zględnym  na p rze ­
c iąg  dn i pięciu. ,

—  Prolongowanie pozwoleń na broń W i- 
1 eśskae Starostwo Grodasie p od a je  do o g ó l­
n e j .wiadonioiści, iż  śk iadanie podań o p ro ­
longowaniu ' pozw oleń  na posiadan ie i n o ­
szen ie b ron i na rok 1931 rozpoczyn a  się 
a dnieim 1 styczn ia  1931 ro.ku do 28 lutego 
1931 roiku w łączn ie. T erm in  ten jes i osta­
teczny. O soby, k tó re  n ie  złożą  w tym  ter 
manie .podań o p ro lon gow an ie  pozw oleń  na 
.po.siada.nie broni, nędą uw ażane aa pos iada­
jących  hror. niele ga.lmie i  zostaną po. lągniię- 
te do o d.p J.w.i ed z ia inośc i aom i niiistracyjno- 
karnej.

M IE JSK A
—  Posiedzeub Rady Miejskiej. W e  wto

rek 30 b. m o g.id.z 8-ej wieoz- w  lo.kalu 
M agistratu odbęd.z.ie s ię  ,pjsied.ze.nlie R ady 
M iejsk ie j .z następu jącym  prograanem dzień  
nym :

1. Wn.osOk w  spraw ie  zaciągn ięc ia  w  K o ­
m unalnej Ka'Sie Oszczędności m. W iln a  p o ­
życzk i w  k w o c ie  173.795 złotych  na p ok ryc ie  
w ydatków  zw iązanych  a wyprodukowaai.eim  
iprzez Beton iarn ię m iejską mater ̂  i  i u cho- 
dniikowegc na roik 1931 - 32.

2. W.naoski w  sprawie przenietsieaiia k re ­
d y tów  w  Dudżecie 19J0-31.

3. W niosek w  spraw ie  ustalenia na r. 
1931-32 podatku od n ieruchom ości.

4 W yb ory  2 dzionków  do Sądu (konkur 
sow ego nagrody a.riystyczinej m. W  ina usta- 
leh.a 4 in siy lu cy j, k tó re  m a ją  delegow ać po 
jedn ym  e.złoniku do legoż Sądu.

5. W yb o ry  uzupełn iające do K om isji K u l­
tura l.no - 0.Ś w i a.t owe j .

—  Modyfikacja przepisów Ma^i.st.rat n i . 
Wkina izamaerza .przeprowadzić m odyf.kac ję  
obow iązu jących  obecn ie przepisów  ma starj 
k on tro li mięsa. .Prace w tym  .kierunku są o 
b.:crmc w  pełnym  to.KU.

S P R A W Y  S U O Ł N E .
—  Dyrekcja Gioiiiazjum państwowego im. 

A. Czartoryskiego powiadamia, że z pow odu 
rem ontu w  lokalu  szkolnym  lekc je  po K i ­
jach św iątecznych  rozpoczną się du. 8 ł. 
1931 r

Z  & O L F 1
—  Ognisko kolejowe dba o muzykę. R ola 

m uzy kii w  ro zw o ju  ducha Judzkiego jes i po- 
wszecbnlie znaną i  w  w ie lu  w ypadkach  do 
cenia.ną O gn isko .kolejowe, k torc  dotychczas 
k roczy  na cze le  in.slytucji ku lturalnych  d o ­
cen ia ło  zawsze znacze.nne p racy  umuzyikalraa 
ją ce j szerokie nzesze pracujące. Zespół mu­
zyczny is tn ie ją cy  od szeregu lat .znany jesi 
szeroko .poza gian.icami W iln a . Poważaiym  
braklmm w te j d z iedz in ie  jest n ieposiadan ie 
w łasnego fortepianu koncertow ego . W  tym  
celu Zanząd Ogniska w ykaza ł w ysok i a to­
p ień  uspołecznien ia, decydu jąc się na kupno 
fortepja.nu za  własne prywatne p ien iądze. 
W arto ść  instrumentu, w ynoszącą 5 tysięcy 
z ło tych  pokryto  w  ten sposób iż  na .pokrycie 
p o ło w y  należności p rzeznaczono bezprocen ­
tow ą pożyczikę, drugą zaś p o łow ą  obc iąży li 
c z łon k ow ie  sw e gaże urzędnicze.
Oto /więc dzięk i poczuciu obywatelsk iem u 
O gnisko w zbogaciło  siię o  ten cenny sprzęt 
m uzyczny.

W O J S K O W A .
—  Gwiazdka na wartach garnizonu Wilno.

W  w ig ilijn y  w ieczó r pom iędzy god-z. 16 a 
19-tą odbyła  się na wartach garn izonu  W i l ­
no snuła uroczystość iaanama się oplaitkiem 
z żołn ierzam i, k tórych  tw ardy  obow iązek  
siania na straży m ajątku .państwowego, zmu- 
iśilł w talk -uroczystym dniu pełnić służbę war 
Itowniezą zdała od rodainy, a n aw et zdała 

od ro d z in y  .przybranej —  ich oddziału . 
O k oliczn ościow e prze m ów ien ia i rozdan ie 
cennych podarunków  dopełn iły  uroczystość. 
Społeczeństwo cyw ilne w zięło  w  tern żyw y 
udział. Z ram ien ia  Polsk iego  B iałego K rzy  
ża ob jeżd ża li warlow.n.ie pp. Św iątkow ska, 
iRcissowa i  Chrom owa o ra z  pp. prezes F a l­
k o  wisik i, iReliSts i  M azurow ski Z ram ien ia  w o j­
ska w z ię li udzia ł .pp. płk. Jażdżyńs-ki, kpt 
.Puchalski, Meleeh i por. Gozdeckti.

Z E  ZM  IĄ Z K O W  I S T O  W A R Z .
—  Klub W łó c zęgó w  Sen jorów . W  n ied zie ­

lę do. 28 b. m. odbędzie  się w ycieczka  n ar­
ciarska Klubu W łóczęgów  Sen jorów  . Goście 
o bo jga  ptc.i m ile 'w id zian i. Zbióirka o godz.
9 mim 30 rano na przystani A. Z. S. Pun 
.ktuail.ność obow iązu je  jak  najbard zie j ścisła. 
Du w łóczęgów , .zam ieszkałych na Anło-kolu 
za jeżdżać po  drodze w ycieczka  n ie  będzie 
ze  w zględu  na konieczność oszczędzan ia c za ­
su.

—  Sekcja wychowania społecznego przy 
Komitecie W  F. i P. W . W  łon ie m iejsk ie 
go .Komitetu W F i Pr-z W o jsk , ma się 
u tw orzyć  sekcja w ych ow an ia  społecznego a 
propagandy. O rgan izacyjne posiedzenie sekcji 
wyz.nacz.one .zostało na dzień  2 .Stycznia r 
p rz. o godiz. 18 m. 30 w  lokalu  Magi-stratu 
ni. W iln a .

S P R A W Y  R O B O T N IC Z E .
—  Stan bezrobocia. Pod ług danych za- 

cze.rpn.ięl>ch ze źródeł -m iarodajnych, b e z ro ­
b oc ie  w W iln ie  p rzedstaw ia  się obecn ie w  
cy frach  następujących, m ężczyzn  2628 i k o ­
b iet 738. Ra zem w ięc  W iln o  lic zy  3366 b ez­
robotnych .

W  ciągu ostatniego tygodn ia  sytuacja na 
w i Ie ii -:k iini rynku p racy w ykaza ła  n ieznacz­
ną tendencję zw yżkow ą .

R O Ż N E .
—  Choroby zakaźuc. W  tygodn iu  ns le 

ren ie m. W iln a  zanotow ano następujące w y ­
padk i ch orób  zakaźnych : ty fus brzuszny 1; 
jdonika 2 (w  tern 1 zgon ); b łon ica  3- od ri

4; ró ża  4 ,'zgom 1); gruźlica 8 (zgonów  5 ); ja ­
g lica  1; grypa 13 (agonów  5).

iHaizem podług danych  sekcji zd row ia  M a­
gistratu, c h 'iio w a ło  36 osób, w  te j liczb ie  
12 śmi-rte-bile.

ZABAWY.
Bai H arcerzy . D nia 10 Ftycznia 1931 roku 

w  Salonach Kasyna G arn izonow ego (M ick ie ­
w icza  13) odbędzie s ię bal, u rządzony sta­
ran iem  Zarządu W ileń sk iego  Oddziału Zw.ią- 
ZKu H arcerstwa Po lsk iego .

D ochód  iz balu przeznacza  się na obozy 
letniie.

T E A T R  I F I Z Y K A
—  T iatr Miejski na Pohulance. D ziś Te 

atr na Pohu lance czyn n y trzykrotn ie . O god t. 
12-ej ukaże się po  raz 3-ci „B etle jka  W ile ń ­
sk a " H. Rom ez-Ochenikowskiej z udz.iatem 
całego zespdu . R eżyser ja A  Ze lw erow icza . 
P om ysłow e dekorac je  J. Ha w ryłk  ie w.i cz a, 
o ra z  przep iękna ilustracja m uzyczne K. D z ie ­
wulskiego nadają temu bnrwnem u w id ow i 
s.ku przem iłą  atm osferę rzew n e j swojskości. 
Ceny specja ln ie  zniżone.

O godz. 3. m. 30 ukaże sie po ra z  ostatni 
w  b ieżącym  sezonie „M iod y  la s "  J. A Her 
tza. Ceny zn iżone.

.-O godz. 8-ej w. ukaże się pa cenach nor 
m alnych  „D z ie ln y  wojak  -Szwejk" Jarosława 
Haseka, w  reżyser ji A. Ze lw erow icza .

—  T ea tr M ie jsk i w „L u tn i" .  D ziś o  godz. 
9 w. uikaże się po cenach norm alnych  w y  
tworna Ikomcdja Yerneu ila  „E gzo tyczna  ku­
zyn k a1 z Ir ma E ich lerów ną w  ro li ty tu ło­
w ej.

Jutro-, w  pon iedzia łek  29-go b. m. o godz. 
8 w. ukaże się po cenach n ajn iższych  arcy- 
w esoła kom edja S. Kied.rzyńskiegc „N ie  rzu 
ca j mn i-e M adam e".

—  Jutrzejszy koncert Ignacego llygasa no. 
Pohu lance Jutro w  pon iedzia łek  29-go b m 
€ godz. 8 w. odbędzie  się w  Teatrze  na P o ­
hulance oczek iw an y z  w-iertikiem zain.Łcreso 
w an ien i przez całe m uzykalne W iln o  kon ­
c er i w szechśw ia tow ej sławy śpiewaka te­
nora o p e r  stołecznych, Ignacego Dygasa.

W yb itna  indyw idualność artysty, k tóry 
w  /tym rolku .święcił .swój jubileusz, o raz n ie ­
zw yk le  in teresu jący pr-ogram, obe jm u jący 
czeerg  a ry j operow ych  o raz pieśni, każą  n ie ­
w ą tp liw ie  szerokim  s ferom  muizył.ałnvm na­
szego m iasta skorzystać z  nadarza jące j się 
sposobności, aby p od ziw iać  znakom itego 
-śpiewaka na naszej scenie.

—  rtewjŁ Sylw estrow a P rzygotow an ia  do 
w ie ik L j rew ji -sylwestrowej w  Teatrach  M ie j­
skich doinicgają końca. Cały zespół a rtys tycz­
n y  pod w y traw n ym  k ierunkiem  reżysersk im  
Karola  W yrw .icz - W ich row sk iego  p rzygo to ­
w u je  bogaty  program , .na k tó ry  złożą się n a j­
now sze ipr.zeD.ije stolicy w nowem , o ryg in a l­
nym  opracow an iu , .skecze, m on o log i i p o ­
p isy  (taneczne solistów , o raz zespołu girls.

Delkorator J. łlaw rylk iew -icz przygotow u je  
nową, efeiktow-ną opraw ę dekoracyjną. B ar­
w n e  kos jumy, wykonane w  pracowniach  te ­
atralnych, dodadz.ą n iew ątp liw ie  uroku sym ­
patyczne j -imprezie

t t  A  B  J  0
N IE D Z IE L A , dnia 28 grudnia 1930 roku.

1015: T r  nabożeństwa z Bazylik i w ileń ­
skiej. 11.58: Czas. 12.00:_Jlicie zegara i hejnał 
z w ieży  k. tedralr.ej w  W iln ie  12.15: Poranek 
z !■ iiharm. W arsz 14.00 „R acjona lne żyw ien ie 
bydła w  z im ie  odczyt 14.20: Odczyty roln, 
rze i muzyka, 15.40: Aud. dla dzieci. 15 50: 
„Co sie działo  na m o je j półeczce słuchow i­
sko. 1C 40: „Zab.ęg i o koronę polską w roku 
1831 odczyt. 17.10: „W iad om ośc i przyjem ne 
i pożyteczne. 17.25: „D u m a" fe lj 1" 4„ K on ­
ceri popularny. 19.05: „Kukułka w ileńska". 
1925: „N a  nieznanej p o łn ocy" feljeton . 19.40: 
Program  na poniedziałek i rozm  20.00: Aud. 
literacka. 20.30: Koncert popularny 21.10- 
II Aadrans liter 21.25: D. c koncertu. 2200: 
„Uśm iech w łoski fe lj. 22.15: Koncert. 22 5b 
Kom. i muz. tan.

P O N IE D Z IA Ł E K , dnia 29 grudnia 1930 roku
11.58: Czas. 12.05 Koncert popularny (no 

w e p ły ty ). 13.10: Koni meteor, la.50: Lekcja 
francuskiego. 1610. Progr. dzienny. 16.15: Aud. 
dla m łodzieży. 16.45: Koncert dla m łodzieży. 
Kolendy (nowe p łyty ). 17.15: Jak pow stały 
T a try " odczyi. 17 45: Muzyka lekka 18 45: 
Aleksander Ze lw erow icz ma g łos ' 19.00: P ro ­
gram  na wtorek i rozm. 19.10- Kom., roln iczy. 
19.25: Rezerwa. 19.35: Pras. dzień radj. 20.00: 
W ileńsk i kom unikat sportow y. 2015: Pogad. 
m uzyczna 20.30: Koncert popularny. 22.00: 
„G orzka n ienaw iść" felj. 22.15- Tr. z teatru 
„Ananas ‘ . 23,15. Kom  i muz. tan.

W TO R E K  dnia 30 grudnia 1930 roku.
11.58: Czas 12.05. Koncert popularny (no­

we p łyty ). 15.10: Kom . meteor. 1530: Nie-
zachodzące słońce przylądka północnego" od- 
cz-st. 16.25. P rogr dzienny. 16.30: Kolendy
i tańce ludowe (nowe p łyty ). 17.15: .Kryzys 
szkoły średniej w  Po lsce" odczyt. 17 25 Kon 
cert. 18.45: Kom  Akad Aeroklubu. 19.00:
Progr. na środę i rozm aił 19 10: Kom. rolni 
czy. 16.25: Rezerwa. 19.55: Pras. dzień. radj. 
19.50: Operetka z W’arszawy („O rfeusz w p ie­
k le1 — O ffenbacha) Podczas pierwszego an­
traktu „T ygod n ik  artystyczny" 23.00: Koncert 
sym fon iczny (p łyty ).

Zamiast życzeń świątecznych 
i noworocznych.

Kom endant Ośrodka W . F. —  zamiast ży­
czeń świątecznych i noworocznych  na Dom
W7ych im. Marsz J. Piłsudskiego zł. 10.— .

*

Paulina i W ładysław  Adolphow ie  zamiast 
życzeń noworocznych  na Bratnią Pom oc Ucz. 
S zko ły  Pr.zem. Rzem ieśln. na Kopani-ry zi. 20 

*

Zamiast pow inszow ali z okazji św iąt Bo 
żego Narodzenia składam na sieroty po po­
ległych żołnierzach Polakach 7 (siedem i zł.

Ii. Szepiet(im ski 
Inspektor Szkolny.

*

Zarząd O kręgow ego K oła  Z. 1. W7. R. P 
w  W iln ie  zamiast życzeń świątecznych i n ow o­
rocznych składa zł. 10 (dziesięć) na rzecz 
sierot po poległych obrońcach O jczyzny Domu 
W ychow aw czego  im. M arszałna Józefa P ił­
sudskiego w  \Vilnie.

*

Por. Rzewuski Edmund z 6 p. p. Leg., za­
miast życzeń świątecznych i noworocznych 
składa 4 zł na K o ło  Opieki nad Dzieckiem  
Stacji P rzeciw gruźliczej w W iln ie.

*

Zarząd W o jew ód zk i Zw iązku Inwalidów  
W 'ojennych Rzeczypospolitej Po lsk ie j w  W il- 
nie składa 15 zł na rzecz sierot po poległych 
obrońcach O jczyzny Domu W ychow aw czego  
im. M arszałka Józefa Piłsudskiego w  W7iłnie 
zamiast życzeń świątecznych i noworocznych.

za Zarząd W7ojew ódzk i
w/z Przewodniczący 

( — )  P ro f ic  Stanisław.
sekretarz 

( —  )  Ściborsk i Stanisław.

P^leffijcig przemysł kr&jowy

Przj zepsutym żołądka, zaburzeń ach <ra- 
w ien ia  niesmaku w ustach, bólu  w skroniach, 
gorąerct. zaipardiu stolca, w ym iotach  lub roz 
wolndeniu, ju ż jedna szk lanka natura lnej 
■wody go rźk ie j „Franciszki - Józefa" dz.iała 
pewnie, *z; oko ii o-odatniio Zadać w  aptckach- 

M H M M H M B M n H M H M M H M B

ś*A W I L E Ń S K I M  ŁRilKD
SPR YTNY  PO DSTĘP ZŁO D ZIEJA  

U SYP IA ' iZA

Przed kilku dniami do mieszkania dozor­
cy domu Nr. 4 przy zaułku Oszmiańskim  
Estermanu przyszedł jakiś nieznany osob­
nik. V mieszkaniu znajdowała się wówczaj 
tylko żona dozorcy M arja Estermanowa. Oeo- 
br i-  zażądał okazania księgi meldunkowej, 
a otrzymawszy ją przez parę minut nlfiy 
czegoś w niej szukał. W  trakcie wertowania  
księgi nieznajomy poprosił dozorezynlę o  
zapałki i poczęstował ją  papierosem. Nic 
podejrzewając nic zl»g.> dozorczynl zapaliła 
i w  tej chwili poczuła slobość, i po paru m i­
nutach stiaciła przytomność. Osobnik na to 
tylko czckal, zrewidował cale mieszkanie. I 
znalazłszy w jednej z szuflad komody 105 zło 
tych gotówką zabrał ją poczcm oiespostrwe- 
iony przez nikogo zbiegi. P o  powrocie do  
ł a n u  dozorca zastał swoją źone leżącą na 
podłodze jeszcze w  stanie nieprzytomnym. 
Po  dłuższych nabiegach K-4er„ianov ą ocu­
cono i całe zajście wyszło najaw, .ecz osy 
p lac . znikł bez śladn.

Kradzieże.

W ęc ław ow iez  An drze j, za,ul. .św. Jer&ki 
.Nr J z a mci nowa ł, że nieznana spraw cy skaa- 
dttS z jego  m ieszkania gard  er o De męską, dam- 
siką, biźuteirję rew o lw er -sysL „B ro w n in g " cal. 
7.66 o raz w a lizę  Skórzaną, P oszkodow an y 
ob licza  straty na 3000 zł

ru bo łow ica  Stanisław, A rchan ielska Na. 
29 zam eldow ał i e  do k ina „W a n d a " przy 
ul. W  etk iej Nr. 30 włamała siię niezinanii spaa- 
wcy ,i skradł,i stamtąd 2 maszyny do .pisania 
mar,ki „R o y a l"  wartości 2.38Ó j.i.

iRodziiewaez M ichał, M ielka Nr. 9 „am ej 
■ciował o k rad z ieży  z jego  sklepu maieo-ja- 
łó w  .piśmiennych o-raz n aczków  stem plow ych  
.i blanlk'etów w ekslow ych  na sumę .500 zło 
tych.

Grygolińslki A do lf, aam. w e wsi Kuprja 
naszkii .zam eldował o  kradzieży z jego  m iesz­
kania 320 zł. w gotów ce.

Chmielewska 'Włodzi,m ierz. D i lsud.sk,i ego  
Nr. 51 zam eldow a ł o  k -adzieży  z jego  m iesz 
kanna ga.rdei oby m ęskiej, dam skie o raz b ie ­
lizn y  na sumę 800 zto ty jh .

M arczenko Ainatoljusz, O strobram ska Ni 
9 zam eldow a ł o  k radzieży z  je g o  m ieszkania 
garderoby m ęsk ie j na sumę 60C zło tych

T ik o „\ śk j Józefa , N ow ośw ieeka Nr. 3 aa- 
móldoiwała c k radzieży zegarka w artości 40 
zł p rzez Tatju m ow a Józefa , M ajow a Nr. 71, 
k tórego  zatrzym ano.

Ottara... choinki.
'W  d r iu  25 b. m . Wł.śniCiwsika Janina 

. 7 7ZPnhauzow,ska 25 w- czasie r-i^obecmpscŁ' 
ro d z iców  w  m ieszkaniu od św ieczek  p a lą ­
cych  się na choiaice zapnl-iła na sobie su­
kienkę <wsl.m,e.k czego  doznała  dotk liw ych  
oparzeń .Pogotow-e Ratunikowe o d w io z ło  
o z ieck o  do  .szpitala na Antołkołu w  stanie 
n iczagrażą jącym  życiu.

Śmiertelne zaczadzenie
W  dniu 24 b m K-rzywonosówna E lżb ie­

ta, ła t  18, Bon ifraterska Nr. 8 zm arła w s m i- 
łeś  s ilnego  zaczadzenia. Zw łok i p rze w iezione 
d o  kostn icy iprzy szp ita lu  Sw. Jaikóbi

Zatrucie się denaturatem.
w  dniu 25 b. .m Damiłow Juijan, Nowo 

św iecka Nr. 3 zatru ł s ię  spirytusem  skażo­
nym . P ogotow ie  Ratunkow e odw iazJc go do 
szp ita la żydow sk iego

Popi erajcie Ligę Morską 

i Rzeczną!! — -

Drlesięć tysięcy dolarów za 
ukąszenie przez Komara.
Sądy am ervkańskie zawalone są żądania 

mi odszkodov ań za k rzyw dy i straty. Zw łasz­
cza kob iety celu ją w  wyna jdyw an iu  sposobó' 
bogacenia się tą drogą, ile że sędzov ie w- 
Am eryce znani są z w ie lk ie j ga lan ierji dla 
pici pięknej. Rzadko też zdarza się, aby ko 
bieta przegrała w ytoczony w  podobnym  celu 
proces-

Ostatnio sądzony by ł przez sąd w Ballston 
proces, wytoczony przez miss Katarzynę Mc 
Donougb Am erykańskiem u Tow arzystw u  Żeg 
ługi. Przedm iotem  skargi był fakt następując) 
panna M cDonough podczas przejazdu stal 
k iem  parowym , należącym  do rzeczonego T o  
warzystwa, została ukąszona przez komara, 
co jak  zapewnia skarżąca, spraw iło je j  gw af 
łow n y  ból, będący w  następstwie przyczyną 
silnego clioc'u  nerwowego. Ból był podobno 
tak gw ałtow ny, że poszkodowana zbudziła się 
w  nocy i w ybiegła w  b ieliźn ie z kabiny na 
korytarz, gdzie zobaczył ją w  tym  stroju ja ­
kiś obcy m ężczyzna. Ten  fakt właśnie spo­
w odow ał gw ałtow ny choc nerw ow y u misi 
M cDonough. Miss M cDonough oblicza swoje 
„s tra ty " z tej racji na sumę 10.000 dolarów  
i wystąpiła do sądu o przyznanie je j  odszko­
dow ania w tej wysokości.

Sąd w  Ballston odrzucił jednak je j  żąda­
nie, m otyw u jąc sw oją decyzję tern, że T ow a ­
rzystw o Żeglugi nie m oże ponosić odpow iedział 
ności za ukąszenie pasażerki przez kom ara, 
a tem samem za w yn ik łe stąd dalsze, zresztą 
dość luźno zw iązane z iem, konsekwencje.

WŚH6D pism
Ostałnu num er 51 Jyg. „Kobieta W sp ó ł. 

ezesna" przynosi nam  jak o  artyku ł wsięDnr 
A lin y  Truw,ew.iozowej .,Ciiekawe .zertawii-enie" 
p rojektu  u sta-wy o  służbie d om ow ej w  sow ie , 
łach z pr,o,jekta,mii polskiem i. 11. R. B w  a r ­
tyku le  ..Buml M iodztieay" p/g (książka H Larad- 
seya ©mawia tę n a jw yższe j uw agi godną .ksią­
żkę, k tóra  }e.st w-yraizem p og ląd ów  dizisiej- 
szej młod'z,i«'iy am erykańsikiej. D a le j c zy ta , 
tmy dalszy c iąg  I>r. M arji Zd zia rsk ie j - Z a le ­
sk ie j „W ępoinm ionia L ek a rza  Biualj-unu" N 
Saanotyliowej wrożeinaa z w ystaw y Stanisła­
w a \Yyspiańskieigo o raz b. o iekaw e spraw o­
zdanie Ireny Jabłowslkiej .z d z ia ła lio ś c i To- 
wairzystwa Pomocy- D ziec iom  i Młodaucży 
P o lsk ie j .z Kresów , Tow arzystw  a , k tó re  ..niie. 
jed.nok.roit nie ,pr Łosia kin, ętych ju ż duchem bol- 
.vzewiLzmii rnałycii (kardyda łów  n.a bu rzycie li 
w ychow u je  i o d d a je  Państwu jak o  pożyte , 
c,znych obyw ateli. W7 d.zjialc litemirikdm Mar 
ji  K un cew iczow ej z K siążk i D w a księżyce  

M oże w szystko izgaśmic". Num er uzup ełnia- 
ją : koresponoreaicja .z Berlina Marcellii H a ­
licz, recen zje  .UiatraJncę przegląd, m ajnow . 
szych wydaiwninOtw książkow ych  d la mlodzne 
ż y  i 1. p.

B ardzo  i-ćitetyczną szalę  .zrwnętczaią ma 
do,tałek 1yg „M ó j -Dom* a treść jego  pray 
Tiori nam  v liełe praktyczinycłi rad  w  rw.iązku 
.ze (zbliżająceaui &ię św iętam i Bożego Na- 
rodize.nia, z zalkreeu m-udy sukienka d ubratu- 
k-a dila. dziccd. Na tab licy  robót wizór na p o ­
duszkę d serwetikc.
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I b Hsjsli
•ALA KttżSKa

••W1.;*)-* tra ta  5.

O J  d a ia  ł.5 * g u d o  2 9 - fto  t r a d - i a  1934  r o k a  w ł ą c z n i e  b ę d z . e  w y t w i e t l a n y  t ia r -

D ram a tKsiążę Student (Old Heidelberg)
W  ro la ck  gŁ :  B«iyaxaxe> koh ie t .  i d o i a t i e z y  i p i o w e n i f  R A M O N  N O Y A R R O  i v i o « n i a n a  N O R M A  S H E A R E R .  

K a s a  c z y n n a  o d  g .  3  ta . 3 0 . —  P o c z ą t e k  s e a u s .  o  g .  4  e j .  —  N z i t ę p n y  p iO g r a m  0  M A f K O k

vr 12 akt.

D ź w ią i o - y y
K l N O - T ! i A ? R

„HELIOS"
ATMańjka 3’ , Ul. 4-26

SW!RT SZALEJE O B a i e w
sztuka

l i lm ow a .

Dzli ostatni Jzleńl
P r z e b ó j  D ź w ią t - o w e - S p i e w a j - T a a o e a a r ł  
C a ł y  f i l . n  w  k o l o r a c h  n a t u / a l n y c n !

Najlepsza obsada J. Barrymere, R. BarWtness, Douglas Fairbanks -rf , Dolores Costello, Berty Comp-
SOITi L o r e t t a  Y o u n g  i inne N a jp ią k a .  k o b ie t y l  N a j ra zk .  ln a e rk i i  B a je c z n a  w y s ta w a !  Sza l  r o z m a ch  reżss e rak i l  
N A D  P R O G R A M :  A t r a k c j e  d i w i t j k O W O - S p l e w n e .  —• C a o y  z a i ż o n e  aa 1-azy seans. P o c z ą t e k  o  god z .  2-ej.

D e W t e « o ' v y
KINO rfid TH

„ HELIOS1*
W tU ó sU .3 8 . teł. 9-26

J U T R O  P r e r . i j t r a !  P n o b i j  d ź w i ę k o w y !  A r c / d z i o ł #  pFod, 1931 r. P r e m jo w a  p ię k n o ś ć  w s z e c h ś w ia t .  « ł a w y ,  b o ­
g in i  ek ran ó w ,  cza ru jąca
V 1L M A  B A N K Y  w  sw e j
n a ja o w s z e j  k r e a c j i  p. t.

W s p a n i a ł y  i p o r y w a ją c y  d ra m at  m i ło sn y .  R z e c z  d z i e j e  s ię  W S p Ó łC Z e S f l l e  w  N o w y m  Jorku*
N A D  P R O G R A M :  R e w e l a c y j n e  d o d a t k i  d ź w i ę k o w e .  C e n f  zn iżo n e  aa l - 9z y  seans. S eansy  o g. 4 , 6 , 8 i 10. ’ 5

O) a z  w  i ę t  o vr y i A r c y u z i w o  p ro a ,  i t j i  r. m c r n j u w a  v r » z c c n s w ia i ,  « i h w  y, » u -

R K J  Z n K C C H f iN Y C H
BŹWIĘkOWB KINO 

<4

I!
■ L  A. MiCKiewto.*a 22

D z ł J  w s z r s c y  'p i e s z ą  o b e j -  f f  j y *  i  _  ^  JL *Tspi ualy  i w - .runza jący  do
r z e c  n a jw ię k s z y  d ź w i ę k o w o -  | J  | |  fa  f  §  / B i  1 |  /  M  f i  | I  S ł e z  dram at  na t le  zn an e j  no-
i p . n w n ,  p r z e b ó j  p o l s k i  «  4  R  v  I l l U Ł  J  f t l l l U  w d  H e n r y k a  S i e n k l e w i r z a

W  ro i  gł. : P i ę k n a  g w ia z d a  ekr. p o lsk .  M j r j a  M a l i c k a ,  W l t o i o  C o n t i  i kró l.  'm . K a z i m i e r z  K r u k o w s k i ,  A d o l f
D y m s z a ,  k t ó r z y  c d ś p ie w .  c a ły  s z e r e g  p io s .  w  jęz .  po lsk im . N A D  P R O G R A M :  2 'S lY e la C .  d o d a t k i  d ź w i ę k o w e .  
C e n y  z n i ż o n e  t y lk o  aa  l -o z y  s ean . .  —  P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o  g o d z  4, 6 , 6 i 10 30, w dn ie  św ią t ,  o g o d z .  2 -ej.

D ź w ię k o w e  K ino

CAS1N0
W IELKA 47

K < r « o  K o i e j o w e

O G N ISK O
<«Zok dworca koiłiow .)

U r o c z y s t e  o iw a r t i s l  D z iś !  Monum ent. arcydz. dźw ięk.! F i lm  w  k o lo r a c h  n a tu rah iyc l i !

0  O S Z C Z E P  i  E M  S E C
Sensacyjna sztuka d źw ięk o w ą  z udz. króla ekranu R icharda  D lxa . Nad  program: R&iWelr
d o d a t k i  d ź w i ę k o w e .  D la  m ł O d z i e i >  d o z w o l o n e .  C eny  o d  30 gr. Początek  o godz. 2-ej

Noce b^ssnae— Noce sźalone... c S t #
P o t ę ż n y  10 akt. d-am at ,  i lu s tru jący  d z i e j e  d w o j g a  k o c h a n k ó w .  —  MT ro la ch  g ł. : P o s ą g o w o  p iękr .a  L I I I  D a g O W e r  

i b o ż y s z c e  k o b ie t  Iw an PetrOWICŁ —  P r z e p y c h  w y s ta w y l  h a sc yn u ją ea  t re s ć l  P r z e p ię k n a  grai 
P o c z ą t e k  seans, o  g 5-ej,  w  n ie d z .  i s » .  o- g. 4-e j .  N a s t ę p n y  p rog ram : G r z e c h y  OJCÓW z. E. Jann ingsem  w  ro l i  g ł .

K I N O - T E A T R

MIMOZA
4. Wfetk ■ Nr 25

P r o g r a m  £ w i ą t e c z n y l  P o  raz  p i e r w s z y  w  W i ln i e l  N a jn o w s z y  p r z e b ó j  se zonu ! P i e s n  o  m i ło ś c i  p. t.

TWE C S 7 A  f A K  KUSIŁY M N I E . . .
R o m a n t y c z n e  p r z y g o d y  p ię k n e j  ks iężn. r o sy jsk ie j  z r e w o lu c j i  b o l s z e w i c k i e j !  P r z e p ię k n a  o f ia ra  m i łoś c i  i zb rodn i !  

Ż y c i e  e m ig ra c j i  w  j a p o n j i  i na Z a c h o d z i e  E u ropy .  —  W  ro la ch  g ł ó w n y c h :  M a f y  P a k e r  i A l f r e d  A b e l .

K I N  O - T E A T R

, P A  N
W IE LK A  42

44 • Baśń m i ł o ś c i  - E r o t y c z n y
s c h o d n i  d r a m a t  

w  12-tu aktach-

D z I i  I
W s p a n ia ł y  p e łe n  o lś n ie w a ją c y c h  m o ­

m e n t ó w  fi lm  p.

W  ro la ch  g łó w n y c h :  U ln b i e n i e e  k o b ie t  R o d  l a  R O C q u e  i * r « c z a  M a r c e l i n a  D a y .
K u l is y  h a re m ó w .  E g z o t y c z n e  o b y c z a j e  w ła d c ó w  P e r * j i ,  F a n ta s t y c z n y  p r z e p y c h  p a ł a c ó w  w ła d c ó w  w sch o d u .  
S p ec ja ln ą  w s c h o d n ią  m u z y k ę  w y k o n a  z w ię k s z o n a  k o n c e r t o w a  ork iestra .  —  —  —  P o c z ą t e k  o g o d z .  1-e j .

K I N O  - T E A T R

STYLOWY
oilea W ie lka 36

O  Z I S ! N a j a o w s z y
l i lm  1931 r  n ig d z i e  n ie  w y ś w ie t la n y l  P i e r w s z y  raz  r W  liniał 

S u p e rs z ja g  ei z  u lu b i^u cem  w i l i  .aa  H a r r y  P l ę l  GIM p. fc.

Draanat w  12  ak tach  W  roi.  gł. U lub .
boh . H a r r y  P i e l . p ię k n a  D a r y  H o i m .

N A D  P R O G R A M :  N ie n o r ó w n .  p i ę k a e  a rc y d z .  tajenanicz. w s c h o d u  p. t. S e r c e  A z j i  —  W ó l k i  O W O ln O S f  I r ^ y J .

Tajemnica Limuzyny
(T a je m n ic a  L im iisy n y  J. A. 53733  ~ n >  B R Y G A D A  Ś M IE R C I)

Kino-Teatr

. L U X “
*  l O e k l  ew icza 11, Ł15-C2

D Z I f  I F i lm ,  k tó ry  zdam iaw m l P r z e r a ża ł  Z a c h w y c a ł  P o r y w a ł  p. t.

OSTft i NI ROMANS jiidjutant Jej is. M̂c>)
W ro i  ch  gł.: N a ]poD u Iarn . m c i c z .  św ia ta ,  b o ż .  k o b ie t  iwan PletrOwiCZ, m ę c z ę . ,  m i ło ś c i  hr. AgPBS fcSTBmazy 
t  c za ru ją ca  L l l j a n  E l l i s .  F i lm  o  w z r u s z a ją c e j  t r e te i l  P o e z ą t a k  o g. 4-e j .  w  dn ie  św. o g. I - e j .  C e n y  o d  40 gr.

Polskie K ino

WANDA
jL Wielka 30, tel.14-81

O  z  I 5  !
P o  raz  p i e 'w a z y

M a łż e ń s tw o  na z ło ś ć
K 1 N O -T E A  TR

Śiiatwid
M f c k U w l c a *  9.

K  P ^ l ł T A n  w  MOweJ t ry s k a ją c e j  h u m orem  w ie lk i e j  fa rs ie  
•  * t - u L v l I  •  p o d ło ż a  w y b i tn i e  e r o t y c z n e m  p. t,

W  W i e l k a  e p o p e a  śm iechu  
w  12 aktach .

W  ro l i  gł.  n i e p o r ó w n a n y
B u s t e r  K e a t o n .

D Z I Ś !  P o t ę ż n a  a p o p e a  f i lm o w a  nn t le  w a lk  N a p o l e o n a  p. t.

f r z ygody  brygadjera Gerarda
N a jp o t ę ż n i e j s z e  i t e y d z i o ł o  p -g  p o w i e ś c i  A .  C o n a n  D o y l e  Z rea l i  o w a n e  p r z e z  C e c i l a  B. d e  M il ion .

W  ro la ch  g łó w n y c h :  Z n a k o m i t y  R b d  l a  R O C q d B  i n ie z ró w n a n i .  P h y l l l t  H f i r W B r  —  D la  m ło d z i e ż y  d o z w o lo n o

O G Ł O S Z E N I E .
P od a je  się do wiadomości W IER Z YC IELI

Calela Balberyskiego
źe w ybran y  został R O fTl i t C t Cl P m

strzeżenia praw wierzycieli.
W z y w a  « . ę  w s zys tk ich  w i e r z y c i e l i  w  ich  -y łaanym 

in te res ie  z g ł o s i ć  sw e  p re te n s j i  d o  e ż z i o y  nom tetu  
p r z y  ul. S ł o w a c k i e g o  27 u f i rm y  . P O L S K I  L L O Y D  .

K O M ITET W IER Z YC IELI 
CALELA BALBERYSKIEGO

Obwieszczenie.
K o m o rn ik  Sądu G r o d z k i e g o  w  W i l n i e  I X  rew iru ,  

K on s ta n ty  K a r m e l i t ó w ,  zam . w  W i ln i e  p r z y  ul. G im ­
naz ja ln e j  6 — 12. na z a j a d z i e  art. 1030 U . P .  C., p o d a j e  
d o  w ia d o m o ś c i  p u b l ic zn e j ,  ż e  dn ia  2 s ty czn ia  1931 r. 
»  g o d z .  10-e j  rano w  W i ln i e ,  p r z y  ul. N i e m ie c k i e j  N r .  35 
u d b ę d z i e  s ię  s p r z e d a ż  z  l i c y tac j i ,  n a l e ż ą c e g o  do  G ie r -  
* zo n a  N o z a ,  m ają tku  r u c h o m e g o ,  s k ła d a ją c e g o  się r  
U ław a tn ych ,  j e d w a b n y c h  t o w a r ó w ,  k o łd e r ,  kap  i in., 
o s z a c o w a n e g o  na sum ę 21.379 zł. 8^ gr. na z a s p o k o ­
je n ie  p re ten s j i  L 'p ra a n a  B erkm ana  w  sumie 20. t 00 zŁ  
z % %  1 kosz tam i.

Sp is  r z e c z y  i s zacu nek  t a k o w y c h  p r z e j r z a n y  b y ć  
m o ż e  w  dniu  l ic y ta c j i ,  z g o d n i e  z  art. 1046 U .  P ,  C . 
27 2 l / V ł - 2 7 3 ! K o m o rn ik  S ą d o w y  K. K a r m e l i t ó w .

S T Y L Ó W  E 
I nowoczesneM E B L E

B “£ 0 L K IN
W WIELKIM 
WYBORZE 

POLECAJĄ
W l i n o ,  u l .  N l a m l e c k a  3 , t a l .  362.

N a d e s z ło  d u ż o  n o w o ś ru !  2665

OGŁOSZENIE.
K w a te rm is t r z o s t w o  D o w .  O b .  W a r .  p o w ia d a m ia ,  

ż e  w  dn iu  29 grudn ia  b. r. o  g o d z .  10 rano w  lokalu  
D. O . W a r .  (w s k a ż e  dyżu rn y  ż an d arm )  o d b ę d z i e  się 
p r z e ta rg  na n a w ó z  z e  s ta jen  o d d z i a ł ó w  g o s p o d a r c z o  
p r z y d z i e l o n y c h  d o  D . O . W a z .  W i ln o .
2680/ V l -2691

Obwieszczanie.
K o m o r n ik  Sądu G r o d z k i e g o  w  W i ln i e  V I  rew iru , 

Jou L e p i e s z o ,  zam. w  W i ln i e  p r z y  ul. Z a m k o w e j  J 5, 
m, 2, na z a s a d z i e  art. 1030 U. P. C. o b w ie s z c z a ,  H  
w  dniu  3 s ty czn ia  1931 r. o  godz .  10-ej rano w  W i ln i e ,  
p r z y  n l ic y  K r ó t k i e j  Nr. 3 o d b ę d z i e  się  sp r z e d a ż  z l i c y ­
tac j i  p u b l ic zn e )  ru ch om ośc i ,  n a le żą c e j  do  d łużn ika  W ł o ­
d z im ie r z a  M a ń k o w s k i e g o ,  sk ła d a jąc e j  s ię  z u rządzen ia  
m ie s z k a n io w e g o ,  m a s zyn y  do  s z y c ia  i m aszy n y  do  
p isan ia ,  o s z a c o w a n e j  d la  l i c y t a c j i  na sumę 1030 zł. 
na z a s p o k o je n ie  p r e te n s j i  A n t o n i e g o  Z d r o j e w s k i e g o .  
2720/ Y 1-2730 K o m o rn ik  S ą d o w y  J. LepleSZO.

Od roku 1343 istniej*

Wii2 nKin
Ul. TATARSKA 20

Heble
Jadalna, sypialne i ga -  

b in b tow e ,  K reden sy ,  
stoły, s z a f y ,  ł ó ż B a  l t .d .

W y K w I n i n e ,  M o c n a ,

N I E D R O G O ,  

na NoBiiyiii wartóaiB
I NA R A T Y .

NADESZŁY NOWOŚCI.
117*

W S Z E L K Ą

da Litwy
p r z e s y ła  s z y b k o  i p e w n ie

B I U R O

L E O  W l r \  1C, f?łga
POSTFACH Nr. Sil

P r z y  z g ł o s z e n ia c h  n a le ż y  
p r z e s ła ć  50 gr, za n a c zek  
p o c z t o w y  na o d p o w ie d ź .

Nd Il-ch Targach Piłstacnych
nagrodzone zostaśy najwyisz!| wsr-ołJą

P  ił fi X

| I f ł t i  t e t ^ ą  i kofkipS
2667 j e s t  1

m m w
„ A l C

m m ś p
| l Y s f  m m Ą

w X V W C L I

V  s ł < A ® V C t i  W . U C D Z I C  I

. r - v« « : • » . 'Mil ® K E »m • -■ arm-CT

R i a i Ł s i ^ K a h i Ł Ł r i H K S H R

W JUREWICZ I
byt; tsuibtr-r firmy

„ P A W E Ł .  BU RE - *■
0»Wui UA l.*i-słtł lygŁikf. "śr.tncrt*, 
łibrq'»*«ki 4t o g  As |4ne r z i c y ^ .

i i » j ) r ą * i i .  r r j ' a r k o »  
4jŁśUi"'wtót * mi c ri“

O i j .s to '.  c ł i . t  karm ien i

W H .N O .r ju l.  /iCStmea r t ic k ic w lc z r  4.

flliBnflHBBBBBBBBa
e  I M  M  S U C P E .  P R T E W O -

h A C  W  U  20HE KOLEJ Ą i 
S ,  J '  g ó r n o ś l ą s k i
*** fi w** po cenach konkurenc. 

p o l e r  a r k ł a d  d r r e w n

PŁ9 MIE ■Ą** P i w n a  S .

Sp/secLi .ów iiie i na (RATY. 2668 3

M m m m m im y s m issm im ® .m? m m m m m .s o t »

TYLKO 1 ZŁ. I
pc otrzymaniu 

Zi,aezkgr?ti) c^urti.A i 1,25 zł. i

d ii?
WSTĄP, A PRZEKONASZ SC-.

• jtańeze  i n a j l e p s z e  t o w a r y  g . l a a t a  r y jn e  p o s ia d a  sk lep

u l i c a  ś w .  j a A s k a  p

( b * ł y  loka! F i i i c i k i ) .  

W i a l k i  w y b ó i  c i e p ł e j  b i e l . z n y  o ra z  p o ń c z o c h ,  .k a rp . tek ,  r ę k a w ic z e k ,  a ic i  i t. ft.

“  W ł a s n a  w t y i w ó r n l a  b l s l i z n y  a a m s k l a )  I m i s ż r e j .

n a 19 3 1 r a k . 2o29— 0

„ J A N U S Z E  K “

Mehle koszykow e
'Ml ^ o f in l-M k a  5

W .  S Ł 0 N I C Z
T A N I O !  2j,5 N A  R A T Y !

Nagrodzono złotym medalem 
na Il-ch Targach Północnych.

TAHOE K4RSA!ALO®is Jx°t
A n g i e l s k i  w y u c z a m  w  12 l e k c y j  P. B o ro w s k i  ul. T r o ­
cka  Nr .  2. K urs  r o z p o c z y n a m  w  p ią t ek  2-g o  s ty czn ia  
1931 r. m g od z .  8 -oj w . O p ła t a  za kurs 10 zł. Z a p i s y  
p rzy jm u ję .  T - w o  w y łą c z n ie  ch rze ś c i ja ń sk ie .  2729

N A J L E P S Z Y

W Ę G I E L górnoSląskl 
.'(oecemn 

„PR-rl RE5*'
ora* kaite >»ajronowi> i od jodni-j tonay 
ir *zcseic!e zemknięty h i zajflonibowA- 

n » f h  w i r a c h  —  d o s t a r c z a

Prjbdsiębtfirstya Haniiloisro - PT*»iRjsłan

M .  0 E P L L
Biuro: V^ilno. Jaglelionakft. 3— 6, le! £ i i 
B k l f t d / w ę g l o w e :  S ł o w a c k i e g o  27, tef.  14-46

2574
i rano«aBBiBinatKBxiaHi»HMN»ctsH "■am łwwww*

egB jr »P ( , je  ¥. 

od r. >890 S

l « ! .  £ < i H
Le-i. 14-46 |

2574 J

Chcesz
M uaioz  u k o ń c z y ć  kursy  fa -
•  Jiowe, k o r e * p o n d e n c y jn o P 
o ra z  «k on o rn ; i  im. pr. Se- 
k u ło w ic ?# ,  W a r e z a w a ,  Z ó -  
r sw ia  42. K u r t y  w y u c z a ją  
l i s t o w n ie ;  bu ch a l te r j i ,  ra- 
*h  unko w o ś c i  k u p ie ck ie j ,  
k o re n p o n d e n c j i  h end lo -  
w e j ,  t te n og ra f j i ,  nauki 
handlu , p ra w a ,  ka l ig ra f i i ,  
p is an ia  na m aszynach ,  
t o w  aro z n aw s tw a ,  ang ie l -
•  k iego ,  fra n cu sk iego ,  n i e ­
m ie c k i e g o ,  p is ow n i ,  g r a ­
m a tyk i  p o lsk ie j  o ra z  ek o -  
B om ji.  P o  u kończen iu  
• w ia d a c tw a .  Ż ą d a j c i e  p r o ­
s p e k tó w .  2405— 2

S-i Isniiśeri
Gritornbjr stó rnc , 

>eaeryezne
1 inoeZ ' p ici  VVH,

ulica Mlcklpwlcza 4,
łslsb/ll 10-90,

#d Rod*. 9 - 1 2  t 4 - 8

I. Steff !i32
C h o ro b y  w e n e r y c z n e ,  

s k ó rn e  i m o c z o p ł e i o w e ,

u l Wiefłui rtr. 2T,
tal. J 21, o d  9 — ) i 3 8 . 
-w. Z .  P .  29. 9 U

POSÓjz nickrępująceni 
wejściem, poszu­

kuje m iody cz łow iek  dla 
p r z y ję ć .  O f e r t y  s k i e r o w a ć  
skrzynka pocz tow a  95.

S A B A T  cH« ktięffarni i uklepów R A B A T

W .  B O R K O W S K I
Wiłaś, 5, tel. 372.

s s ę  ®  m m m s s m s s m

Mdmjr okazyjnie, dc sprzedania w  śródmlsSciu 
DObcsJtj. składajątą ii!j z dwóełi domóur mu-
r o w a n y d i  i w ł « ś O i - | o  p łu r u ,  d o c h ó d  r o c z n y  o k o ło
3t 00 zł. C ena  37.0LO z ł .  Z g ł .  A j e n c j a  łaPolkf6S,ł 

W i ln o ,  ul. K r ó l e w s k a  3, te l .  t7 -80, 2734

PROSIMY SIĘ PRZEKONAĆ
że  we łay ,  jedw ab ie ,  flanele 
oraz m ote i ja ły  pośc ie lowe ,  bie- 
liźniane iy ra rdow rk ie ,  k o ł d r y  
w a t o w e ,  k o c e  p luszowe —  
s p r z e d a j e  n a j t a n i e j

GŁo WI&skj —  Wileńska| 2482 -1 327 |

Ł a ż G i s  I W a n n y  łmlê ka 6
C z y n n e  c o d z i e n n i e .  C z y n n e  c o d z i e n n i e .

] ) f .
ohoroby »Yórn«, < e i«  
r y c in ę  1 mosaojtbointcą

WiJenskćs i
(1(1 rfOdR. 8 - J 1 4  —

teł. 587. 2073

m
LUmm 1 0 1 1

przyjmuje  od 9 4*ya»
7 wiecz. ul. M ick iew ic z a 3i> 
m. 4. W .  Zdr. N r  *095.

sW oetT
poszukuje  korepetyc j i  w 
zakresie  6-ciu klas Gimn.
V / !Ł iK O M fE R S K A  3— 20.

M Ż D Ą  S U M Ę
ffoióv'lci lok ' i jem y fa- 
chow o  na mocne zabez­
p ieczen ia  i dobre o p r o ­
centowanie. 2733
Dom H.-K. „Zachęca '*  
M ick iew icza  1 , tel. fł -05

m ziŁimkerep&tycyj
S p e c ja ln o ś ć  m a te m a t y k a .  
Z g ł o s z e n i a  do  adminiatY-. 

d la  W .  K .

Popiepajeitr Ligę

R m m ,

Y I N C E N T  j Z A R R E T T . 3)

M i e b i a s k l e  d n w L
(Koteria amerykańska. Przekła l autory?owarry).

Pam iętał niewyraźnie, że pił kon 
kuraowo. Pam iętał wszystko do pew ­
nej chwili, kiedy świat rozpłynął się 
tak na ekranie. Musiał się rozstać z 
Pembertonem. Chociaż nie! Ktoby go 
tv takm razie odtransportował do do­
mu?

—  Psiakrew, g łow a! —  sarknął i 
jłowrócił do telefonu

Kazał się połączyć z klubem, gdzie 
poznał Pembertona, i zapytał o człon­
ka tego nazwiska. Powiedziano mu, że 
go niema.

—  Kiedy wyszedł? —  zapytał Nor- 
way.

Inform atorka zwróć iła się do kogo; 
drugiego,

—  Nie był tu wczoraj wieczorem—  
objaśniła.

Da licha !
Co się stało z Pembertonem?

Chciał już powiesić słuchawkę, gdy  
inform atorka zapytała:

—  Kto mówi?
—  N orw ay  —  odparł —  Proszę mu 

powiedzieć, gdy przyjdzie, że N orw ay  
do niego dzwonił.

—  Dobrze - - odrzuciła z irytacją 
dziewczyna i trzasnęła aparatem.

N orw ay usiadł na krześle i zam y­
ślił .->ię nad sytuacją. Ostatecznie on 
wpędził Pembertona w  tę niewyraźna  
kabałę. On zaproponował poinform o­
w an i" się u policjanta. Należało teraz 
cos zrobić.

Chociaż —  do l aba !  —  Pemberton  
był dorosłym  człowiekiem, umiejącym  
solne radzić w  tarapatach i prawdopo  
donnie w \traw nym  pijakiem Niewąt 
pliwie pojechał do hotelu albo do tu­
reckiej Jaźni. Pewnie się nawet woni: 
nii kładł.

—  Jesteś sprytniejszy ode mnie, 
przyjacielu —  rzekł głośno Norw ay, 
myśląc, że trapi s’'ę o Pembertona' po 
oślemu. Pem berton spijał przedwojen­
ne koktajle, gdy on, Artur Norw ay, 
zabawóał się w  szkole piwem.

W y k ąp a ł się, zjadł obiad i puczuw  
szy się znów  człowiekiem ,.‘zadzwonił 
po raź drugi do klubu. Ale Pemberton  
nie wrócił i nie dał znaku życia.

N o rw ay  powiesił słuchaw kę z ła 
godnem przekleństwem. Nagle doznał 
w yrzu lów  sumienia z powodu Taylora, 
zadzwonił do niego, przeprosił za sw o­
ją brutalność i zgodził się na wspólne  
wyjście. W ytłum aczył się, że ubiegłego 
wieczora przebrał m iarę w  piciu lecz,
0 okolicznościach wspom niał tylko o 
tvle o ile.

Z rana zadzwonił jeszcze raz do 
klubu i o lrzym ał tę samą odpowiedź, 
co poprzednio. Telefonistka by ła  zła
1 lakoniczna. N o rw ay ‘a ogarnęło p ra ­
w dziw e przerażenie.

Elastyczne sumienie podniosło a 
larm. Jeżeli Pembertona spotkało co 
złego, to z jego winy. Nie wiedział, 
gdzie Pemberton pracow ał i nie mógł

tam zadzwonić. Chociaż m ógł nigdzie 
nie pracować. W yg ląd a ł na kapitali­
stę.

—  Czy powinien dać znać policji? 
— za|>ytał Norw ay, zw racając .się do 
swego telefonu i nie doczekawszy się 
odpowiedzi, zapadł w  paniczne zam y­
ślenie.

Gd_\by dał znać policji, a okazałoby  
się to niepotrzebnem, Pemberton m ógł­
by się gniewać. M ogłoby z tego wynik  
nąe dużo niepożądanego rozgłosu. 
Ostatecznie Pemberton nie by ł obo­
w iązany tłumaczyć mu się ze swoich  
spraw. Pemberton nie prześladował go 
telefonami o zdrowie.

W  poniedziałek wieczorem przyszła 
N oraw ay ‘owi świetna myśl. I to się 
zdar cało. W ychodząc z biura zadzw o­
nił do niejakiego Honeywella, starego 
przyjaciela, którego ostatnio zaniedbał, 
i zaprosił go na obiad do Balie Isle. 
Honeywell p rzyjął zaproszenie z rado­
ścią. Spokali się w  przedsionku i od ­
byli konferencję na temat ostryg.

Bartlett Honeywell by ł znany licz­
nemu odłam owi am erykańskiej pu b ­
liczności. W szystkie kioski sprzedaw a­

ły popularne czasopisma, w  których f i ­
gurow ał jako autor ciekawych opow ia­
dań sensacyjnych Jego znajomość z 
Arturem  N orw ay  em datowała się od 
'Szkolnych czasów, kiedy to zasiadali 
na jednej ław ie i N orw ay  odrabin ł za 
Honeywella zadania matematyczne, a 
Iloneyyrcl! j/isywał za N o rw uy ‘a w y ­
pracowania. Pom im o wielkiej rozbież­
ności karjor życiowych, byli w  dal­
szym ciągu przjaciółm i i podziwiali się 
nawzajem  proporcjonalnie do swoich  
wyczynów. Heneywellow i im ponowały  
duże zarobki N o rw ay ‘a, podczas gdy  
N orw ay  ni< m ógł wvj.ść z podziwu, 
naa iłoneywellem , który p isywał no­
welki, nabyw ane i drukowane przez 
w ydaw ców  i czytywane przez publicz­
ność.

Am ator detektyw wysłuchał opo­
w iadania przyjaciela z przebiegle inte­
ligentnym wyrazem  twarzy.

—  Tak się rzecz ma —  zakończył 
Norw ay. —  Pemberton praw dopodob­
nie przepadł z m ojej winy. Bóg wie. 
co się z nim m ogło stać. Teraz idzie 
o to, czy powinienem dać znać policji 
— co im się nie uśmiecha, wiesz, z ja­

kich względów  —  czy też zacząć, po­
szukiwania na własna, rękę? A może 
wogćlc dać temu pokój?

—  N it  —  zaprzeczył energicznie 
Honeywell. —  Mogli go przecież za- 
m irdować

N orw ay, który dotychczas nie zro­
bił lego przypuszczenia, podskoczył 
nerw ow o na krześle.

—  Na Boga ' —  w ykrzyknął bez­
silnie.

—  Musim y go szukać —  ciągnął 
Honeywełl. —  Ja ci pomogę. Sam n ie  
dasz rady Mafcz biuro, które ci n ie  
pozwoli poświecić dużo czasu na po­
szukiwania.

—- M ógłbym  się zwolnić —  ncekJ 
swobodnie Norway.

-—• Dobrze, pom ówim y o tein. je ­
żeli cię będę potrzebował —  ustąpił 
HonoywmU. —  Zm arszczył brw i. Za  
m ało danych Szkoda, że byłeś taki 
pijany. Norw ay, nie pamiętasz ta^», 
co najważniejsze.

— W iem  jak  w ygląda ten dom —  
zaprotestował Norw ay. —  Poznałbym- 
go od raz. u.

(D . c. n.)
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